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Polska a państwa Bałtyckie.
Wynurzenia p. naczelnika Kołówki.

(T e le fo n em  z  W a rsza w y ).

łak w ia d o m o  n a c z e ln ik  w y d z ia łu  
w s c h o d n ie g o  w  Min. Spr. Z a g r a ń ,  
p .  H o ło w k o  p o w ró c i ł  n ie d a w n o  z 
dtufesztej p o d ró ż y  po  p a ń s tw a c h  B ał
tyck ich  , W  zw ią z k u  ze sw o im  p o 
b y te m  w  ty c h  p a ń s tw a c h  p. H ofow - 
k o  u d z ie u ł  w y w ia d u  k o r e s p o n d e n t o 
wi „K ur.  W ileń sk ieg o " .

N a  py ta r . ie  czy  w ia d o m e m  m u  
tent, że p r a s a  s o w ie c k a  b y ła  w y s o 
ce  z a n ie p o k o jo n a  je g o  p o d r ó ż ą  do  
pańs*w  B a ł ty c k . -h ,  p  n a c z e ln ik  H o -  
łó w k o  p o w ied z ia ł :  „ O p m ja  p o lsk a
d o b rz e  o r ie n tu ją c a  i lę  w  w y ty c z n y c h  
p o l i ty k i  zagran iczne^  o b e c n e g o  r z ą 
d u  p o lsk ieg o  n a le ż y c ie  u ś w ia d a m ia  
so b ie  c a ła  b e z p o d s t a w n o ś ć  o b a w  
p ra s y  so w ieck ie j .  Z a d a n ie m  m o ’em  
b y ło  b l iższe  p rz y j rz e n  e się w a r u n 
k o m  p racy  n a s z y c h  p la c ó w e k  d y p lo 
m a ty c z n y c h  w  ty c h  p a ń s tw a c h .  Z n a 
c z e n ie  m ię d z y n a r o d o w e  p a ń s tw  B ał
ty c k  ch rośnie z ro k u  n a  ro k .  C a ły  
s z e re g  p a ń s tw  s ta r a  się  w z m o c n ić  
sw e  s to s u n k  p o l i tyczne ,  e k o n o n .  .cz- 
n e  i k u  ‘u ra ln e  z te m i  p a ń s tw a m i.
C z y n ' to  i P o l s k a — b y ć  w jak  n a j le p 
szych  s to s u n k a c h  z p a ń s tw a m i  Bał- 
tyclciem i— ,e s t  j e d n y m  z k a n o n ó w  
n a sz e j  polityki z a g ra n ic zn e j .  N ie  m a  
to  l e d n a k  m c  w s p ó ln e g o  z o rg a n i 
z o w a n ie m  jais ego  b io k u  a n ty so -  
w ic c k ie g o  n a d  B a ł ty k iem . W y ty c z n e  
p o l i ty k i  z a g ra n ic zn e j ,  p ro w a d z o n e j  
p rzez  p  m in. Z a le s k ie g o  są  w y b i t 
n ie  p o k o jo w e ,  z y sk a ły  t a k  p o w s z e 
c h n e  u z n a n ie  i z a u fa n ie  w  całej 
E u ro p ie ,  ze  d z iw n e m  b y ło b y  p o s ą 
d z e n ia  o h c ia ln e j  p r a s y  sow ieck ie j ,  
j a k o b y  p o d r o ż ę  p n ..n . Z a le s k ie g o  
d o  B u k a re s z tu  a  m o le i  sk ro m n e j  o- 
so b y  d o  p a ń s tw  B a ł ty ck ich  nosić  
m ia ły  c h a r a k te r  a n ty so w  ecki.

S ą d z ę ,  ż e  i w s to s u n k u  d o  Z- S.
R. R . P . m n. Z a le s k i  ty le  d a ł  d c -  
w o d o w  sw ej s z c z e iz e  p o k o io w e j  
polityki, że  te g o  ro d z a ju  tw ie rd z e n ia  
p r a s y  so w ieck  < i n a le ż y  u z n a ć  za  
w y b i tn  e n ie s łu s z n e  i n ie u m o ty w o -  
w a n e .  J e s t  r z e c z ą  r e w n ie ż  w ięce j  
an iże li  b e z p o d s t a w n ą  p o s ą d z a n .e  
mr.ie, z e  n a  w ła s n ą  r ę k ę  n ie lo ja ln ie  
w o b e c  m eg o  z w ie rz c h n ik a  m o g łe m  
prow & dz ć n a d  B a ł ty k iem  p o l i ty k ę  
o rg a n iz o w a n ia  b lo k u  a n ty s o w ie c k ie -  
go Z r a s z tą .  jeże li  je s t  już  m o w a  o 
m n ie  „ ie d n y m  z n a jb a rd z ie j  a g r e 
s y w n y c h  p rz e d s ta w ic ie l i  p o lsk ie g o  
"m D eria lizm u"— m ó w ią c  s ty le m  p r a 
sy sov. .e ck ie j- j- to  p o z w o lę  sob ie  
p rz y p o m n .e e ,  że zaw sze byłem  legc 
zd a n ia , iż  sza leństw em  byłoby organi
zowanie lub u d z ia ł Polski w  ka żd e j 
aJccu, m ającej n a  celu obalenie obec
nego rzą d u  w  M oskwie i  dopomożenie 
do powrotu do w ła d zy  żyw io ło m  na 
c jona listycznym  i  w hlkorosy jsk im .

ż. -esz tą  m u s z ę  oi w ladczyć , że  w 
m o ich  ro z m o w a c h  z d z ia łaczam i 
p a ń s tw  b a ł ty c k ic h ,  ‘tw ie rd z i łem , iż 
s to ją  oni n a  tern sa m o m  s ta n o w is 
k u .  Nic w tern d z iw n e g o  p a ń s tw a  
B a ł ty ck ie  t a k  sa m o ,  ja k  i m y m a ją  
t r a k ta ty  p o k o jo w e  z S o w ie ta m i  1 

m u s z ą  te  t r a k t a ty  s z a n o w a ć ,  m a ją  
n o r m a ln e  s to s u n k i  e k o n o m ic z n e  ze  
Z w ią z k ie m  S o w ieck im . N ap rz .  t r a k 
ta t  h a n d lo w y  so w le c k o - ło te w sk i  z a 
w ar ty  p rz e z  C e le n s a  o k a z a ł  się dla 
Ł o iw y  k o rz y s tn y .  1  y m e r a s e m  ż a 
d e n  k ie ru n e k  e m ig rac j i  ro sy jsk ie j  
n ie  c h c e  p o g o d z ić  ssę z n ie p o d le g 
łośc ią  p a ń s tw  b a ł ty ck ich .  W  im ię  
czeg o z  m ia ły b y  o n e  d ą ż y ć  do  z m ia 
ny  s to su n k ó w  w M o sk w ie?  P a ń s tw a  
b a ł ty c k ie  s h c ą  s p o k o ju  w  E u ro p ie ,  
bo  to  d o p o m a g a  d o  ich  k o n so l id a -  
cii w e w n ę t rz n e j ,  p r a g n ą  b y ć  nie-  
p o d le g łe m 1 p a ń s tw a m i ,  u t rw a la ć  
sw ój b y t  n a ro d o w y  i e k o n o m ic z n y .
T o  je s t  ró w n ie ż  p ra g n ie n ie m  P o lsk i  
n a  w sc h o d z ie  E u ro p y .

—  1 *czegóż  w ięc  o p m ja  s o w ie c 
k a  j s s t  w c iąż  t a k  p o o e jrz h w a  w 
s to s u n k u  d o  Polski?  — z a d a je m v  
zko le i  p y ta n ie

—  N ic w tern  d z i w n e g o —o d p o 
w ia d a  p. H o łć w k o  Z .  S. R. R. je s t  
w ie lk iem  w y z w a n ie m  d la  św ia ta

ta  k a p i ta l i s ty c z n e g o .  T w ó r c y  us tro ju  
k o m u n is ty c z n e g o  są d z ą ,  ż e  z a w s z e  
m o g ą  o b a w ia ć  się a t a k u  ze s t ro n y  
te g o  św iata .  S tą d  p ły n ie  n ieu fn o ść  
d o  ca łe j  E u r o p y  n ie  w y łą c z a ją c  n a 
w e t  D anstw , z k to re m i  Z S R R  p o z o 
s ta je  w  p rz y ja z n y c h  s to s u n k a c h  po- 
1 'tycznych  P o l s k a  zaś już w  ro k u  
1920 d a ła  d o w ó d  ja k ą  je s t  -iłą. O d  
t e g o  cz a su  z r o t  my o g ro m n e  p o 
s tę p y  w e  w sz y s tk ic h  d z ie d z in a c h  
z y c .a  p a ń s tw o w e g o .  In n a  je s t  dziś 
na .  za  ro la  i z n a c z e n ie  w  św iec ie  
m ię d z y n a ro d o w y m .  O p m j a  s o w ie c k a  
ut w ia d a m ia  sob ie ,  że  ż a d n a  a k c ja  
a n ty s o w ie c k a  b e z  u d z iu łu  P o lsk i  n ie  
mo; e m ie ć  m ie jsca .  U ś w ia d a m ia m y  
to  so b ie  i m y . A le  m ię d z y  św ia d o -  
moi c ią  ty c h  m ożliw ości,  a  (w iad o m ą 
w olą ,  a b y  tc  m ożliw ośc i  za is tn ia ły  
leży  c a ła  p rz e p a ść .  Z  p rz y k ro śc ią  
n a le ż y  s tw ie rd z ić ,  że  o p in ja  s o w ie 
c k a  n a s z e j  1 . l a a o m ie  p o k o jo w e j  
po li tyk i  w s to su n k u  d o  S o w ie tó w  
n a le ż y c ie  n ie  o cen ia .  P r a w d a ,  w 
im ię  s łu szn o śc i  t r z e b a  s tw ie rdz ić ,  że 
d a je  jej p e w n e  p o d s ta w y  d o  m e p o -  
kojU z a c h o w a n ie  s ię  to n  p e w n e g o  
o d ła m u  p ra s y  p o E k ie j  k tó ra  w  
swych" w y s tą p ie n ia c h  a n ty k o m u n i  
s ty c z n y c h  p rz e b ie r a  m ia rę ,  a t a k u ją c  
w  sposÓD n iew ła śc iw y  p o se ls tw o  
p a ń s tw a ,  z k ie r e m  m a m y  n o rm a ln e  
1 p o k o jo w e  s to su n k i .  N ie s te ty  o p in ,a  
s o w .c c k a  p rz y z w y c z a jo n a  do  teg o ,  
ż e  p r a s a  s o w ie c k a  je s t  a p a r a t e m  
p re c y z y jn ie  p o s łu s z n y m  c z y n n ik o m  
rz ą d o w y m , n ie  u jw ia d a m ia  so b ie  n a 
leżyc ie ,  ze  w  P o lsce  je s t  w o lność  
p ra sy ,  z n a d u ż y w a n ie m  k tó re j  rząd  
p o lsk i  t a k  c z ę s to  m usi w a lczyć . S ą 
d zę .  ż e  te n  t e m a t  w y cze rp a l iśm y .

N a p y ta n ie  ja k ie  o d n ió s ł  w r a ż e 
n ie  p, n a c z e ln ik  H o łó w k o  ze  sw ej 
p o d rc z y ,  o d p o w ie d z ia ł  on: „ Z a c z n i j 
m y  o d  F in lan d j i .  U d e r z a  ta m  b r a k  
,a k ic h k o lw ie k  ś la d ó w  d a w n e g o  p a 
n o w a n ia  ro s y jsk ie g o  F in la n d ja  je s t  
w z o re m  w y tę ż o n e j  p r a c y  tw ó rcze j  
i w y so k ie j  p o w s z e c h n e j  k u l tu ry  M ia 
łe m  m o żn o ść  zw iedzenia ,  silnej p o 
tę ż n e j  k o o p e r a ty w y  s p o ż y w c z e j  „E- 
la n to " ,  o ra z  w z o ro w y c h  g o s p o d a r s tw  
c h ło p sk ic h  M o g ę  w y ra z ić  ty lk o  te- 
d n o  ż y c z e n ie ,  a b y  n “.s' w sp ó łd z ie l-  
cy  i d z ia ła c ze  w ie jscy  j a k  n a iw ięce j  
u rząd za l i  w y c ie c z e k  do  F in lan d j i  W  
c iąg u  kilku  la t  w y ro s ło  w H e ls in g '  
forsie  n u a s to  o p o tę ż n y c h  b lo k a c h  
d o m ó w  d la  ro b o tn ik o w  i in te ligencji .  
T a  in te n s y w n o ś ć  m o i  t w y w o ła ła  
c o p r a w d a  p e w ie n  k ry z y s  f inani o w y  
w  k ra ju ,  a le  k ry z y s  t e n  m in .e ,  a  b u 
d o w le  p o z o s t a n ą  ja k o  w s p a n ia ły  p o 
m n ik  p ie rw s z e g o  dz ie s ięc io lec ia  n ie 
p o d leg ło śc i  F in land ji .

E s to n ja  rob i  w ie lk ie  w ra ż e n ie  
sw o ją  w y tę ż o n ą  p ra c ą  n a d  k o n so l i 
d a c ją  p a ń s tw a  i w y z b y w a n ie m  się 
ś la d ó w  sw e j  w iek o w e j  n e w o l i  p a ń 
s tw o w e j .  U d e r z a  p r z e '  e w s z y s tk ie m  
b ra k ie m  o s t ry c h  w a lk  p o l i ty c z n y c h ,  
so l id a ry zac ja  w sz y s tk ic h  p a r ty j  w  
z a g a d n ie n ia c h  p o l i ty k i  z a g ran iczn e j .  
O d  ro k u  1924 w id a ć  n a  k a ‘d y m  
k ro k u  o lb rzym i p o s t ę p  w  p o d n ie s ie 
n iu  k u ltu ry  i d o b ro b y tu  k ra ju .  N a  
p rz y k ła d z ie  E ston ji  w id a ć  ja k ie m  ol- 
b rz y m ie m  d o b ro d z ie j s tw e m  j - s t  n ie 
p o d le g ło ść .  M a ła  E s to n ja  z ro b i ła  
w ie lo k ro tn ie  w ięce j ,  d la  p o d n ie s ie 
n ia  k u l tu ry  i d o b r o b y tu  k ra ju  w  
c iąg u  10-ciJ lat sw oje j  p a ń s tw o w o 
ść., an iże l i  o lb rz y m ia  R o s ja  p o d c z a s  
sw e g o  p a n o w a n ia  w c iąg u  w ie lu ,  
w ie lu  d z ie s ią tk ó w  lat.

T o  s a m o  d a  się  p o w ie d z ie ć  —  
c iągn ie  da le j  p . H o ło w k o  —  o Ł o t 
w ie , z tą  ty lko  ró żn icą ,  ż e  ro zb ic ie  
p o l i ty c z n e  i w alk i p a r ty jn e  n a  Ł o t 
w ie  s ą  z n a c z n e ,  co u t ru d n ia  p r a c ę  
k a ż d e g o  rz ą d u .  T e rn  ba rd z ie j ,  że  
c z ę s to  w ię k s z o ś ć  rz ą d u  je s t  z a le ż n a  
od ró ż n y c h  d ro b n y c h ^ f ra k c y j  cz ę s to  
m nie  j szóści o wych.

N a  p y ta n ie  jak i  je s t  s to s u n e k  
p a ń s tw  B a ł ty ck ich  d o  Po lsk i,  p .  n a 
cze ln ik  H o ło w k o  p o w ied z ia ł ;  „ W e  
w sz y s tk ic h  ty c h  p a ń s tw a c h ,  z ra d o -

Narada polsko-francuska 
w sprawie emigracji.

Tel. od w ł. kor. z  W arszawy.
K om isja  d o r a d c z a  p o ls k o  - f r a n 

cuska .  p rz e w id z ia n a  w  k o n w e n c j i  
e m ig ra c y jn e j  p o lsk o - f ra n c u sk .e j ,  ro z 
p o c z ę ła  sw o je  o b ra d y  w W a rszaw ie  
w  d n iu  10 b. m. P ro p o z y c  ja  rz ą d u ,  
n a  p o s ie d z e n iu  tei k o m ’*ji, z a k o m u 
n ik o w a n a  z o s ta ła  ra d c y  e m ig ra c y j
n e m u  p rz y  a m b a s a d z ie  p o lsk ie j  w  
P a ry ż u ,  k tó ry  ze  sw ei s t ro n y  p r z e d 
łoży  ją  r z ą d o w i  f ra n c u sk ie m u .

Komisarz Ligi Narodów 
w Warszawie.

Tei. od w ł. kor, z  W arszaw y.
D n ia  13 b. m . w ie c z o re m  p. min. 

Z&lesk. p o d e jm o w a ł  w s a lo n a c h  
M in. S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h ,  b a w ią 
c e g o  w W a r s z a w ie  k o m is a rz a  Ligi 
N a ro d o w  hr. G ra v in a .

Obniżenie stopy dyskontowej
W A * S Z A  A . 14 X1. (P a t )  N a  

p o s ie d z e n iu ,  o d b y te m  dn ia  14 listo
p a d a  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p r e z e s a  
b a n k u  dr. W ła d y s ła w a  W r ó b le w 
sk ieg o ,  R a d a  B a n k u  P o lsk ie g o  u- 
ch w ali ła  o b m  yć, p o c z ą w s z y  od  15 
b. m., s to p ę  d y s k o n to w ą  z 9 do  8 
i pó ł ,  zad s to p ę  z a s ta w o w ą  z 10 d o  
9 1 p o ł  p roc .

t o łożen  e w a lu to w e  B a n k u  kszał-  
to w a ło  s ię  w o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  
k o rz y s tn ie .  O b n iż e n ie  s to p y  d y s k o n 
to w e j  w sz e re g u  p a ń s tw  u s u n ę ło  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o  o d p ły w u  k r e d y 
tó w  z a g ra n ic z n y c h  z P o lsk i .

I a n k  p rz e to  m o ż e  u w z g lę d n ić  
z m iany ,  ja k ie  w  o s ta tn im  cz a s ie  n a 
stąpmy n a  z a g ra n ic z n y c h  ry n k a c h  
p ie n ię ż n y c h  i p r z y s tą p 'c  do  o p n iże -  
ni« ró w n ie ż  sw oje j  s to p y .  P o n ie w a ż  
j e d n a k  p o ło ż e n ie  n a  r y n k a c h  z a g ra 
n ic z n y c h  m im o  p o p r a w y  n ie  jes t  
je sz c z e  d o s ta te c z n ie  w v ,a śn io n e ,  zau 
n a  r y n k u  w e w n ę t r z n y m  n ie  m o ż n a  
ja s z c z e  s t w i e r d z i  z n a c z n ie j s z e g o  u- 
p ły n n ie n ia  R a d a  B a n k u  u z n a ła  za  
w s k a z a n i  o b n iż y ć  s to p ę  n a ra z ie  w  
ro z m ia rz e  ty lk o  p ó ł  p rocen t.

Ekscesy akademickie 
w Krakowie.

K R A K Ó W .  !4-XI. (P a t .)  D ziś  w
ró ż n y c h  p u n k ta c h  m ia s ta  p o w tó rz y ły  
s ię  za jśc ia  m ię d z y  m ło d z ie ż ą  a k a 
d e m ic k ą  p o l s k ą  i ż y d o w sk ą .  R e k to r  
u n iw e r s y te tu  J ag ie l lo ń sk ieg o  w y d a ł  
o d e z w ę ,  w z y w a ,ą c ą  m ło d z ie ż  a k a 
d e m ic k ą  do  z a c h o w a n ia  s p o k o ju  i 
w y s t r z e g a n ia  s ię  a k tó w  g w a łtu ,  ja k o  
m e l ic u ją c y c h  z g o d n o ś c ią  a k a d e m ic 
k a  O d e z w a  w y ra ż a  n a d z ie ję ,  iż 
m lo d z ie z  a icad em ick a  p rzy czy n i  się  
d o  teg o ,  a b v  ci, k tó rz y  dali  p ie rw 
szy  p o w ó d  d o  za jść  zosta li  p o c ią g 
n ięc i d o  su ro w e j  o d p o w ie d z ia ln o śc i .

o z a te m  re k to r  zezw oli ł  na  o d b y c ie  
cię w  p ’ą t e i  o g o u z .  12 w  p o łu d n ie  
w ie c u  o g ó ln o - a k a d e m :c k ieg o  w  g m a 
c h u  u n iw e r s y te tu  p o d  w a ru n k ie m ,  
ze  n ie  d o jd z ie  d o  ż a d n y c h  w y 
k ro c z e ń .

Tardieu woli być osobiście.
P A R Y Ż ,  14 XI (P a t) .  „ E c h o  d e  

F ar s" p o d a je ,  ";e T a r d i e u  z a m ie rz a  
o so b iśc ie  w ziąć  u d z ia ł  w k o n f e r e n 
cji h a sk ie j  i w k o n fe ren c j i  l o n d y ń 
sk ie j w s p ra w ie  ro z b ro je n ia  n a  
m orzu .

P. M iirs /.tck  Duszyński w czoraj w sze
regu pism stołecznych opozycyjnych zam ieś
cił wywiad pod tytułem  „Dla uspokojenia 
i nam ysłu . W ywiad ten ma w yraźnie cerhy 
w noszenia w opinję nhslro ju  niepokojącego 
i nosi ch arak te r w ybitnie zm ierzający do czy
nienia dalszych trudności w życiu politycz- 
nem Polski. Pan Daszyński zam iast uspoko 
jen ia  roznam iętriia opozycję w sposób zupet 
nife dem agogiczny i ostro om aw ia stosunek 
rządu do Sejmu, w sposób, który  zujielnie 
nie licuje ze stanow iskiem , jak ie  piastuje 
P an  D aszyński, przez swoje ostatn ie  w ystą
pienie, staną ł w yraźnie na Stanowisku szefa 
opozycji oraz zupełnie zapom niał o swych 
obow iązkach i swej roli, jako  przew odniczą
cego eiata ustawodawczego.

«cią s k o n s ta to w a łe m ,  b a rd z o  w ie le  
sy m p a tj i  d la  . alski i n a s z e ; k u ltu ry ,  
a  co  n a jw ię k sz e ,  le p sz ą  z n a jo m o ść  
n a s z y c h  s to s u n k ó w ,  i s to tn y c h  w y ty 
c z n y c h  polsk ie j  po li tyk i  z a g ra n ic z n e j  
1 n a sz y c h  m ożliw ośc i  e k o n o m ic z n y c h .  
B a rd z o  w iele  p o d  ty m  w z g lę d e m  
zro b i ła  w y s ta w a  w  P o z n a n  u. D ia  
n a s z e g o  ek sp o r tu  d o  p a ń s tw  B a łty 
ck ich  is tn ie ją  wie k ie  m ożliw ości,  
t r z e b a  e d n a k  a b y  n t s z  św iat p r z e 
m y s ło w o -h a n d lo w y  z rozum ia ł ,  ze*nie- 
ty lk o  t r z e b a  się s ta ra  ć w  ty ch  p a ń 
s tw a c h  B ałtyck ich  s p r z e d a w a ć ,  ale  
i s t a m tą d  n a b y w a ć  to, co m u s im y  
s p ro w a d z a ć  z z a g ra n ic y "

^  szy s tk im  tym , k tó rz y  p rz y ję h  u d z ia ł  w o d d a n iu  o s ta tn ie j  
po s łu g i  d ro g im  s z c z ą tk o m  m ę ż a ,  o j c a  i b r a t a  n a s z e g o  
ś. p. B o F e S ła w a  B o r k o w s k i e g o  o ra z  ty m , k tó rz y  n .eś l .  s e rd e c z n ą  
p o m o c  w o s ta tn ic h  c z a s a c h  Je g o  c ie rp ie ń ,  a  w szczegó lnośc i:  
K s ię d z u  p ro fe so ro w i P u c ia c ie ,  P  D y re k to ró w .  P .B .R  M acu lew iczow i 
K o le ż a n k o m  1 K o le g o m , P a n o m  D o k to ro m  O d y n c o w i ,  F a lk o w s k ie m u  
i S zu m .e l isk ie m u ,  k r e w n y m  i z n a jo m y m  s k ła d a ją  s e rd e c z n e  
B óg  z a p ła ć

żona, córki, siostra i rodzina.

Projekt statutu Banku Międzynarodowego.
Bfc R1-lN, !4 .XI i F a t) .  P ro je k t  s t a 

tu tu  B a n k u  o la  w j  r ó w n a n ia  m edzy- 
n a ro d o w y c h  w y p ła t  r e p a ra c y jn y c h ,  
o p r a c o w a n y  p rz e z  k o m i te t  o r g a n i 
zacy jn y ,  z o s ta ł  dz is ia j  o g ło sz o n y .  
S ta tu t  o b e jm u je  bO a r ty k u łó w ,  u j ę 
ty c h  w  s ie d m  ro zd z ia łó w . B a n k  re- 
p a ra c y jn y  w e d łu g  s ta tu tu  b ę d z ie  
mi a z a  z ad an ie  w s p ó łp ra c ę  z ce n -  
tri  n e m i b a n k a m i  em isym eirn ,  u ł a t 
w ian ie  m  ę d z y n a r o d o w y c h  w y p ła t  
o raz  s p e łn ia n ie  roli p o w ie rn ik a  lub  
a g e n t ’ r e p a r a c y ; te g o  n a  c z a s  t r w a 
nia  p la n u  Y o u n g a  B a n k  w  c h a r a k 
te r z e  p o w ie rn ik a  lub  D e łn o m o c n ik a  
rządu  b ę d z ie  p rz y jm o w a ł  n ie m ie c k ie  
sp ła ty  r e p a r a c y jn e ,  a d m in is t ro w a ł ,  
rozdzie la ł ,  n a d z o ro w a ł  m obil izac ję  
i k o m e rc ja l iz ac ję  o k reś lony  ch  częśc i  
a n n u i te to w  i p r z e p r o w a d z a ł  w s z e l 
k ie  za  lan ia ,  p o z o s ta ją c e  w  z w iązk u  
z w y p ła ta m i  m i ę d z y n a n d e w e m i .

K a p i ta ł  B a n k u  w y n o t ic  b ę d z ie  500 
m .l jo n ó w  f r a n k ó w  s z w a jc a r s k .c h  w 
z locie , z c z e g o  56 p ro c  p ła c ą  b a n k i  
em isy jn a  A nglji ,  Belgji, F ranc ji ,  N ie 
m iec ’ lo c h  w raz  z b a n k a m i  j a 
p o ń sk im  i a m e r y k a ń s k  m. N a  p o z o 
sta łe  44 p roc  k a p . ta łu  zu  g w a r a n c ją  
w s p o m n ia n y c h  b a n k ó w  w y ło ż o n e  
b y ć  m a ą  akc je  d o  su b sk ry p c j i  w  
k ra ja c h  z a in te r e s o w a n y c h .  K a ż d y  z 
t y c ’i k ra jó w  s u b s k ry b o w a ć  b ę d z ie  

n a jw y ż e j  8 ty s ię c y  akcy j .
P ra w o  u d z ia łu  w w a ln e m  z g ro 

m a d z e n iu  i p r a w o  g ło so w an ia  p r z y 
s łu g iw ać  b ę d z ie  c e n t ra ln y m  b a n k o m  
em isy jn y m  p a ń s tw ,  k tó re  s u b s k r y 
b o w a ły  a k c je  b a n k u  w  s to s u n k u  
o d p o w ia d a ją c y m  w y s o k o ś c i  bu„  
sk rypc ji .  T r a n z a k c j e  b a n k ó w  p o k ry  
w a ć  i : (  m u sz ą  z p o l i ty k ą  p o s z c z e 
g ó ln y c h  m o c a rs tw .  P o s z c z e g ó ln y m

jb -

bankom em isyjnym  przysługiw ać 
l ędzie prawo uzależnienia sw e, zgo 
dy  00 p ew nych  w arunków  1 ogra
niczenia jej do ściśie określone1 
tranzakcji.

T ran zak c je , przeprow adzone na 
własny rachunek bamcu reparacvj-  
nego, m ogą być  dok on yw ane tylko 
w  walutach. pog’ adaiących  d o sta 
teczne pokrycie  w zlocie. Banie re- 
p ara cy jn y  będz:e mógł na własny 
rachunek przeD rowadzać tranzakcje 
w złocie, zaciągać Dozyczki, lub też 
udzie.-ić ich bankom em isy jnym  na 
podstaw   ̂ p ew nych  zobowiązań, d y 
skontow ać w eksle , bony skarb ow e 
i inne króticoterm nowe obligacje 
p~ństw ow e, tudzaez dok on yw ać 
w szelkich innych t ra n z a k c y  z w y 
jątkiem  naDy wania i sprzedaży akcyi 
Nie przysługuje bankowi reparacyj- 
nemu prawo emisji banknotów i 
p rzeprow ad zan ia  tranzalecyt z rzą
dami poszczególnych państw, ani 
też praw o kontrolowania f inansow e
go przedsiębiorstw .

Z a r z ą d  b a n k u  s p o c z y w a  w r ę k u  
ra d y  a d m .n is t r a c y jn e j ,  k tó re j  p r z e 
w o d n ic z ą c y  p a łn ić  b ę d z ie  fu n k c je  
p r e z e s a  b a n k u .  W  sk ła d  ra dy w c h o 
dzie  b ę d z ie  7 p re z e s ó w  g łó w n y c h  
b a n k ó w  e m is y jn y c h  o raz  7 m a n o  
w a n y c h  p rz e z  m c h  p rz e d s ta w ic ie l i  
z e  s w a t a  f in a n so w e g o ,  p rz e m y s ło 
w e g o  i h a n d lo w e g o .  N a  czas  t r w a 
n ia  a n n u i te to w  r e p a r a c y jn y c h  w c h o 
dzi p ró c z  teg o  w  sk ła d  rad y  j e d e n  
F r a n c u z  i ied en  N iem iec  P o n a d to  
w e ;d zie  w sk ła d  r a d y  a d m in i s t r a 
cy jne j  je sz c z e  9 o só b  z ło n a  p o z o 
s ta ły c h  b a n k ó w  e m .s y jn y c h ,  b io rą 
c y ch  u d z ia ł  w  b a n k u  m ię d z y n a r o 
d o w y m .

Przed konferencją morską.
Stanowisko Anglji.

L O N D Y N , 14. X I  (Pa t) .  W e d łu g  
in fo rm acy j ,  u z y s k a n y c h  ze ź ró d e ł  
m ia ro d a jn y c h ,  rz ą d  b ry ty jsk .  n ie  je s t  
s k ło n n y  o d ło ż y ć  ro z p o c z ę c ia  k o n f e 
renc ji  m o rsk ie j  z rac ji  poa e d z e n ia  
R a d y  L 'g i  N a ro d o w ,  p o n .e w a ż  se s ja  
s ty c z n io w a  K a d y  Ligi n ie  o b e  m u je  
ż a d n y c h  s p ra w  ta k  d o n io s ły ch ,  a b y  
o b e c n o ś ć  n a  R a d z ie  L .gi m in. H e n 
d e r s o n a  b y ła  k o n ie c z n a .

W . B ry ta n ja  r e p r e z e n to w a n a  b ę 
dzie  n a  R a dz ie  p ra w d o p o d o b n ie  
p rzez  p a r l a m e n ta rn e g o  p o d s e k r e t a 
rze s t a n u  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  d r 
Dań o n a ,  k tó ry  r e p r e z e n to w a ł  W . 
^LytaP ję  w G e n e w  ie w  k o ń c o w y c h  
d n ia c h  w rz e ś n io w e g o  p o s ie d z e n ia
Ligi.

K o n fe ren c ja  morska p :ęciu m o
carstw  rozpocznie się w obec tego 
zapew n e w e wtorek dn. 21 stycznia.

C i  do  p o g ło sk i  o tak  i w a n e m  
L o c a r n o  ś ró d z ie m n o m o rsk i  :m, k t ó 
re  m ia ło b y  p o le g a ć  n a  g w a r a n t o w a 
niu p rz e z  W . B ry ta n ię  n a  m o rz u  
S -ó d z ie m n e m  F ra n c y  p rz e d  a g r e s t  
w ło s k ą  i o d w ro tn ie  W ło c h  p rz e d  
a g re s ją  F ran c  ., w  k o ła c h  m ia 
r o d a jn y c h  s ta n o w c z o  z a p rz e c z a ją  
t e g o  r o d z a iu  p o g ło sk o m , p o d k r e ś la 
jąc , i e  p o l i ty k a  ja k ic h k o lw .e k  s p e 
c ja ln y c h  so ju sz ó w  g w a r a n c y jn y c h  
b y ła b y  s p rz e c z n a  z z a m ie rz e n ia m i  
r z ą d u  L a b o u r  P a r ty ,  k tó ra  d ą ż y  d o  
p o ro z u m ie n ia  p o w s z e c h n e g o  w s z y s t 
k ich  p ięc iu  m o c a rs tw  m o rsk ich .

Projekt ustawy węglowej w Anglji.
L O N D Y N . 14.X1. (P a t) .  P r o je k t

u s ta w o d a w s tw a  w ę g lo w e g o  ro z d z ie 
lony  z o s ta ł  n a  d w ie  części,  z k t ó 
rych  d ru g a  częśc, d o ty c z ą c a  n a c jo 
nalizacji t e r e n ó w  w ę g lo w y c h ,  w n ie 
s io n a  z o s ta ń .e  d o  p a r l a m e n tu  z a p e 
w n e  d o p ie ro  po  św ię tach  B o żeg o  
N a ro d z e n ia  N a tom  a s t  p ie rw sz a  
część ,  d o ty c z ą c a  7 y 2 -{r°clz*n n eg o  dnia 
p ia e y  o raz  u re g u lo w a ń .a  w y d o b y c ia ,  
sp rz e d a ż y  i c e n y  w ę g la  zo s tan ie  
w n ie s io n a  do  p a r la m e n tu  w o s ta tn im  
ty g o d n iu  l i s to p a d a  z tern, a o y  u s ta 
w a  z o s ta ła  z a ła ła tw io n a  p rz e z  p a r la 
m e n t  je sz c z e  p rz e d  prŁerw ą_ewią-

teczną. J_ k o  g w arancję  dla górników, 
zabezpieczającą  ich przed zakusam i 
właścicieli kopalń w n ektć-ych o- 
kręgacb w kierunku-zm nieszeria  za 
rą b k ó w  przy w prow adzaniu 7 ‘/2-go- 
dzinnego dnia pracy, rząd postano
wił wstawić do projektu propozycję  
utworzen;a ogólno-krajow ego urzędu 
zarobkow ego, który byłby nstanjcą 
ap e lacy jną  dla wszelkich zatargów 
1 meDorozumień zarobkowych, jak ie  
w ynikn ą  w poszczególnych ok ręgach  
pom iędzy  właśc cieiami kopalń  a gór- 
n kami.

0 ewakuacją trzeciej strefy Nadrenji.
Ambasador niemiecki u premjera Francji.

B E R L IN , 14.XI (P a t) .  „ Y o s s is c h e  
Z e i tu n g "  d o n o s i ,  iie a m b a s a d o r  n i e 
m ieck i  w P a ry ż u  v o n  H n e s c h  o d 
w ied z i ł  w czo ra i  po  poł. p r e m je r a  
T a r d ' “ j R o z m o w a  a m b a s a d o r a  z

p re m ie re m  t rw a ła  g o d z in ę  i p o św ię  
eo n a  b y ła  s p ra w o m ,  d o ty c z ą c y m  
prac  p rz y g o to w a w c z y c h  do  d ru g ie j  
k o n fe re n c j i  hask ie j .

Oświadczente Tardieu.
P A R Y Ż ,  I4.XI (Pat) .  „ L e  M ntin" 

p isze : N a le ż y  sądz ić ,  ze  T a r d ie i ’ z a 
w iad o m .!  v o n  H o e s c h a ,  iż r z ą a  f r a n 
cuski zrobi, w sz y s tk o ,  co  b e d z i“ 
m o ż l iw e  ce le m  p rz e p ro w Ł d z e n ia  c a ł” 
k o w .te j  e w a k u a c j i  t rzec ie j  s trefy w  
c iągu 6 p ie rw sz y c h  m ie s ię c y  1930 
roku.

K o n ie c z n e m  je s t  je d n a k ,  a b y  d o 
b re j  woli F ranc ji  o d p o w ia d a ł a  ta k a  
s a m a  d o b ra  w o la  ze  s t ro n y  N iem iec .  
Jecli r o k o w a n ia  p r z e p r o w a d z o n e  b ę '  
d ą  p o m y ś ln ie ,  to  w a ru n k -  p r z e p r o 
w a d z e n ia  e w a k u a c j  b ę d ą  m o g łj  b y ć  
u s ta lo n e  do  d n ia  1 m a rc a .

WIADOMOŚCI Z  KOWNA
W i ROK W PROCESIE 14-tu PI ECZKAJTI- 

SOWCÓW.
Sąd połowy w Poniew ieżu po trzydn io 

wych rozpraw ach zakończył dnia 13 b. ni 
proces 14 podsądnych oskarżonych o udział 
w organizacji Płeczkajtisa.

10 oskarżonych uznano za w innych 
należenia do te j organizacji oraz działan ia  
na je j korzyść.

Oskarżony Kesinas skazany został na do 
żyw otnie ciężkie roboty, zaś oskarżony Ren- 
kaw iczius na 15 lat ciężkich robót.

Pozatem  trzech oskarżonych skazano na 
8 lat ciężkich robót, a pięciu na kary od 2 
do 4 łat.

NARAD4 CENTRALNEGO KOMITETU PAR- 
TJI TAUTIMNKÓW

W  dniu w czorajszym  odbyła się narad a  
centralnego kom itetu rządow ej p artji tauti- 
n nków . O sytwacji w ew nętrznej wygłosił re 
fe ra t Łabenas. Mówca zw rócił uwagę na ko- 
nif czność przygotow ania się do m ajaeych 
nastąp ić  w krótce w yborów  do insty tucyj sa
m orządow ych m iejskich oraz w yborów p re 
zydenta i sejm u. W spraw ie opracow anego 
obecnie p rojektu  ustaw y wr-bori-zej zebrani 
postanowili w ybrać komisję, k tóraby  opra 
eowała projekty  w łasne w myśl program ów  
i dążeń party jnych, albow iem  projekt rządo
wy nie jest zadaw alający. Następnie zebrani 
postanow ili, aby cen tralny  kom itet p artji ta- 
utininków  poczynił k rok i w k ierunku porozu
m ienia z chrześcijańską dem okracją  pod wa
runkiem , że w ejdzie ona na drugę w spółpra
cy z rządem .

GEN. DAUKANTAS POWRACA 
DO KOWNA.

W najbliższym  czasie pow raca do Kowna 
po pobycie '  BrązyIjjj b. m inister w ojny gen. 
D aukantas. Nie jest wykluczone, że generał 
pow ołany zostanie do rządu.

PRZYGOTOWANIA DO 4MNESTJI.
W zw iązku z am nestją, jak a  m a być og

łoszona ze względu na uroczystości, zw iąza
ne 7 pięciusetletnią rocznicą śmierci W itolda, 
w ładze w ięzienne w Kownie rozpoczęły p ra 
ce nad przygotow aniem  spisu więźniów, k tó
rzy zostaną am nestjonow ani.

RADY OPOZYCYJNYCH DZIENNIKÓW.
Pism a tutejsze donoszą z Kowna, że li

tew skie dzienniki opozycyjne doradzają  no 
wemu m inistrow i spraw  zagranicznych Za- 
ur.iusowi, aby przy dalszej polityce litew 
skiej wziął w ra rhubę  możliwość dalekoidą- 
cego porozum ienia polsko-niem ieckiego, gdyż 
nie uw zględniając tego m om entu rząd litew- 
ski może popełnić wiele ciężkich błędów po
litycznych.

ODCZYT PURYCKISA.
B. min ster spraw  zagranicznych dr. Pu- 

rirk is , członek kow ieńskiego stow arzyszenia 
lit“w sko-ukraińskiego sojuszu, wygłosił wczo
ra j przez rad jo  na tem at „L itw ini a U kra
ińcy" od izy t, w którym  pow iedział m. in .: 
Nam, całemu państwu, bardzo wiele zależy 
na tern abyśm y mieli przyjació ł. Dziś b a r 
dzo trudno nam odpow iedzieć na pytanie, 
kogo mamy za ] rzyjaciela. Sąsiedzi T si - - 
Związek .'łowiecki, Niemcy i Polska m ają, 
jak przekonaliśm y się w stosunKU do nas 
zam iary im perjalistyczne i dlatego z państw a
mi temi nie może nas łączyć przyjaźń. Ist- 
nn je naród . Który, jeżeli nie dziś, to ju tro  
zdobędzie niezależność, a z k tórym  u trzy 
m anie przyjaźni nie będzie przedstaw iało  dla 
nas niebezpieczeństw a. Chodzi tu o U kraiń 
ców. Jeżeli nie będzie w olnej U krainy, nie 
będzie też niepodległej Litwy, a w każdym  
razie  niepodległość Litwy będzie narażona 
na w ielkie niebezpieczeństwo

„Memeler D?mpfboot“ 
o Pfeczkajtisie.

K Ł A J P E D A , J4.X1 r.M<
m e le r  D a m p fb o o t" ,  p r z y ta c z a ,ą |o s ta  
ni list P leczLajU sa, p o d k re ś la ,  że 1 

w y jaśn ien iu  sw e m  P leczk a j t is  zupę: 
nie nie p o r u s z a  in fo rm acy j,  jaki 
poiaw iły  się w p ra s .e  po lsk ie j  o terr 
że  m óg ł on  b v ć  a g e n te m  o ldem a 
rasa ,  o d  k tó re g o  o t rz y m a ł  zup e łn i  
o k re ś lo n e  za d a n ie  z o rg a n iz o w a n i  
p ro w o k a c y jn e g o  z a m a c h u ,  a ż e b  
W o id e m a ra s  m óg ł u z y s k b ć  now  
m a te r ia ły  do  w v s tą p ie ń  a n ty p o lsk ie !  
N ie  je»t w y k lu c z o n e  — d o w o d i  
dz .en n ik  — że  m a ją c y  w k ró tc e  51 

ro z p o c z ą ć  p r o c e s  p rzy czy n i  się d 
u jaw rnen  a s e n s a c y jn y c h  sz c z e g ó  
łów  ca łe j  te j  sp raw v .

Petkiewicz jedzie 
do Nowego Jorku.

W A R S Z A W A ,  14 XI. (P a t) .  W y
ja z d  z n a n e g o  le k k o a t le ty  polskiego 
P e tk ie w ic z a  z W a rs z a w y  do N o w e  
go Jo rk u  n a s tą p '  o k o ło  22 b  rr 
P e tk ie w ic z  u d a  się n a j p ;e rw  do Ge 
nui, a s t a m tą d  b e z p o ś re d n io  d o  No 
w e g o  jOrku, g a z .e  sp o d z ie w a n y  >es 
5 g ru d n ia .  P ie rw szy  w y s tę p  P e tk ie  
w icza  n a  ziem i a m e r y k a ń s k ie j  o d  
b ę d z ie  się 11 lub 15 g rudn ia .

Kto wyg-ał na loterji?
w  d niu w c z o ra js z y m  o d b y ło  się  

c ią g n ie n ie  1-ei k lasy  d w u d z ie s te j  
P o isk ,  ij P a ń s tw o w e j  L o ter j i  k la 
sow ej.

80 tys .  w y g ra ł  —  1747.
10 „ „ —  102743.

—  M -1683.
2 „ „ -  72588
1 „ „ 7 5 6 b , -5332 , 167556.

600 zł. „ —  95332.

Popierajcie Ligę M orską
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List  z Londynu.
Londyn, w  listopadzie 1929 r.

Jesień w parku. — „Maja żona jest na djec)e“. — Dokąd piGźność 
prowaazi? — Kluo stuletnich. Kobiety w Izbie Lordów.

Odrębność Żmudzi.

W  H y d e  1’a rk u  czuć zb l-ża .ącą  
S i?  T im e  \V c u d n e  s ło n - c z n e  rank i ,  
m e o c z e k .  .vane p rz e d łu ż e n ie  „ Ind ian  
S u m m e r 44, in d y ,sk ie g o  la ta .  lak tu 
z w ą  p.ęlcny je i .e .m y  czas ,  w a łę sa m  
s ę po  l e s z c z e  p u s ty c h  a le jach . B ar
w n e  k lo m b y  a s tró w ,  c h rz y z a n te m  
l h e l jo t ro p ó w  utraciły  p o d  n o c n e m  
d o tk l iw e m  z im n e m  sw ą  św ieżość . 
D rz e w a  do  po ło w y  s ą  juz z liści o g o 
ło c o n e .  D a w n o  me ó c e t a  t r a w a ,  p o 
m ie s z a n a  je s t  z ró ż n o b a rw y m ,  na- 
p ó ł  z w ię d ły m  liie tem . S ta r sz a  d a m a  
k a rm i  p taszk i .  Vt R o t te n  R o w  z w ię -  
k s z a  się  ilość l e ż j ź  u w C o ra z  w iąee j 
ludzi n a p ły w a  d o  pa rk u ,  p .esk i 
w&zelkich ras  i g a tu n k ó w  p o s z c z e 
k u ją  ra d o am e . P a r k  się  ożyw ia . W  
m ieśc ie  iuż p u L u je  życie .

W  na jb liższe  s k n  m n e 1 r e s ta u ra  
cji Ly o n s a  k a ż ę  sob ie  p o d a ć  ś n ia 
d a n ie ,  n ie  zad z iw ia  mnie, że przy  
k d k u  s to l ik ach  m ło d e  kob ie ty  i pa  
n ie  j e d z ą  ty lko  g ra p e f ru i t  ( ja d a ln a  
c y t ry n a )  i pop iia ją  cziarna kaw ę. 
D ie ta  z H o lly w o o d .  P o d  jej z n a 
k ie m  stoi L o n d y n .  M o d a  z L o n d y n u  
d ą ż y  d o  A m e ry k ,  lub  n a o d w ró t .  
D  e ta  z H o l ly w o o d  jest  m o d ą  dnia . 
D o  re s rau rac j i  e le g a n c k ie j  lub też 
sk ro m n e j  w c h o d z i  m ło d a  o so b a  i po 
w ia d a :  „Szósty  d z ień "  P a  m e n k a
o b s łu g u ją c a  lut, k e ln e r  w mi c zem u  
p rz y n o s z ą  p o m a r a ń c z ę  i h e rb a tę .  T o  
je s t  lunch, p o łu d n io w y  posiłek . O b o k ,  
p iz y  sto liku  z a s .a d a  k lub o d c h u d z a 
ją c y c h  s .ę  sześc iu  p a n  „D zień  d w u 
n a s t y 14. lin s ę  ja z  lep ie j  w iedz ie ,  
k a ż d a  o p ró c z  cy try n y ,  b is z k o p tó w  
i k a w y  d o s ta je  poł h o m a ra .  K u ra c ja  
t r w a  dn i  o s ie m n a śc ie .  Jes t  r z e k o m o  
w y n ik ie m  p o łą c z o n y c h  s tu d .o w  a n 
g ie lsk ich  i f r a n c u sk ic h  leka rzy .  P o  
o s .e m n a sz u  d n ia c h  m oż .ia  s irac ić  
10— 20 kilo. K o m p o z y c ja  te g o  n ie 
z w y k łe g o  o s ie m n a t to d n io w e g o  m e n u  
je s t  n a d z w y c z a jn a .  J e d n i  go  d n ia  
ty lk o  c y t ry n a ,  p o m id o r  i liść sa ła ty ,  
h e r b a ta ,  a w ie c z o re m  zn ó w  sa ła ta ,  
I n n e g o  d n ia  aż d w a  ko t le ty ,  c z a se m  
ja jko , o g o re k ,  trz-y oliwki. A  to  
w s z y s tk o  t r a k to w a n e  jes t  p rzez  sze 
ro k ,c  ko la  n e w ia s t  z w ie lką  p o w ag ą .

P io s e n k a r z e  k a b a re to w i  m e  p rz e 
puścili tak ie j  g ra tk i  i jak n ieg d y ś  
p io s e n k a  o b a n a n a c h ,  lud  tw a rd y m  
b o c z k u ,  ta k  dziś: „My w.fe is on  a
d i e t14 („M o ja  żo n a  je s t  na  d iec ie " )  
r o z b rz m ie w a  o d  H o l ly w o o d  d o  No- 
w e g o  Jo rku , o d  N o w e g o  Jo rk u  do 
L o n d y n u ,  u ża ło sn y  re f re n  m ęża ,  
s k a r ż ą c e g o  się, te p o  o s ie m n a s tu  
d n -a c h  c y t ry n  i p o m id o ró w  p rz y ja 
cie le  u jrzą  go z hlją  n ie w in n o śc i  w 
rę c e  n a  d ro d z e  n a  t a m te n  świat, 
w y w o łu je  h o m e ry c z n y  ś n iech. A ,e  
ta  m o d a  i p io sn k a  b y w a ją  z a ra i t iw e

A  p ro p o s  k lu b ó w . Is tn ie je  od 
n e d a w n a  w  L o n d y n ie  k lub  s tu le t 

n ich . N ie  zn a c z y  to by  jeg o  c z ło n 
k ó w .e  byli s tu le tn im i.  S to  lat życia  
j e s t  ty lk o  ce lem , d o  k tó re g o  z d ą ż a 
ją. D łu g o w ie c z n o ść  m e  n a leży  do 
r z a d k o ś c i  w Angiji. J e a n a k  p o w a ż n a  
a n k ie ta  n o w e g o  k lu b u  w y k a z a ia ,  ze
0 ile ludz ie  o b e c n ie  n a o g ó ł  d lu ż t l  
ży ją  niż d aw n-e j ,  liczba  s tu le tn ich  
o s o b n ik ó w  w  p a ń s tw ie  b ry ty jsk ic m  
zm n e jsza  się i ży je  ich w sz y s tk ie g o  
ra z e m  ok o ło  200. a  ż a d e n  nie m a  
w ięcej lat, niż 105. A n k ie ta  b a j a ł a  
te ż  w a ru n k i ,  w  jak ich  d o c z e k a ł ,  się 
s tu le tn i  s ta rcy  w ie k u  m a tu z a le m o -  
w eg o .  W  y n ik iem  j ; s t  n a w o ły w a n ie  do 
u m ia rk o w a n ia .  C h ę ć  d o ż y c ia  p o d e 
sz łeg o  w ie k u  je s t  w ie lka , s ą d z ą c  z 
m n ó s tw a  lis tów  p isa n y c h  d o  k lu b u
1 p ro s z ą c y c h  o w sk azó w k i,  j a k  żyć  
n a leży ,  by  d o c z e k a ć  la t  s tu  C h ę ć  
d łu g ie g o  ży c ia  r o z p o w s z e c h n io n a  
je s t  b a .d z ie ,  m ię d z y  m ę ż c z y zn a m i .

W ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie  a n a w e t  
w s p ó łc z u c ie  b u d ź  w L o n d y n ie  los 
m iss  M a u d  H all ,  p r e m io w a n e j  p ’e k -  
n o ic i  z r. 1923, k tó r ą  s ą d  s k a z a ł  na 
trzy  m ie s ią c e  w ięz ien ia .  M iss  Hall. 
k tó ra  n a  50 000 w s p ó łz a w o d n ic z e k  
u z n a n ą  z o s ta ła  za  na jp iękm .- jszą ,  
o d  chw ili  te j  z a c h o ro w a ła  n a  n ie 
p o h a m o w a n ą  p różność ,  o b ła w ia ją c ą  
s .ę  w n ie z w y k ły  sp o só b .  G d y  m iną ł 
p ie rw sz y  o k re s  p o d n ie c e n ia ,  gdy  im 
d y jscy  k s ią ż ę ta ,  a ry s to k ra c i  z a g r a 
niczni i an g ie lscy  m .l jo n e rzy  p r z e 
s iali s ię  n ią  in te re so w a ć ,  wzię ła  się 
d o  p ra c y  i z n a la z ła  z a t r u d n ie n ie  w 
w ie lk .m  m a g a z y n ie  D a rk e ra .  T a m  
w c iąg u  kilitu la t  u k ra d ła  o k o ło  200 
tu a le t ,  k tó re  u k r y w a ła  w ta je m n ic y  
pi z e d  ro d z ic a m i  w sw y m  p o k o ik u ,  
g d z .e  z a m y k a ła  się g o d z in a m i,  d o 
ty k a ją c  i p o d z iw ia jąc  w span i  ałe  k r a  
w ieck ie  k re a c je ,  w k tó iy c h  n ig d y  
s ię  p o k a z a ć  n ie  m og ła .  P o  odk ry"  
ciu m a lw e rsa c j i  z n a laz ła  się p rz e d  
Scidem

D e c y z ja  r ivy  C ouncil ,  k tó ry  u- 
znał p r a w o  Kobiet do  z a s ia d a n .a  w 
s e n a c ie  K a n a d y ,  w y w o ła ła  k o m e n 
ta rze ,  s t r e s z c z a ią c e  s ię  w j e d n e m  
zdan iu :  „ T e r a z  kole j n a  Izbę  L or-
d c w “. P r z e w o d n ic z ą c a  s to w a r z y s z ę - 
n ia ‘ z d ą ż a ją c e g o  do  o s ią g n ię c ia  r z e 
c z y w is te g o  zas,adanic> 'w Izbie L o r 
dów d la  k o o ie t -p a ró w  z w ła sn e g o  
p ra w a ,  to  z n a c z y  d la  k o b ie t ,  n a  
k tu re  p r a w e m  d z ie d z ic z e n ia  p rz e  
szed ł  ty tu ł  p o  o s ta tn im  m ę s k im  p o -  
t o m „ u  ro d u  lo rdow sK iego , ro k u je  z 
o r z e c z e n ia  P n v y  C ouuc il  j a k  n a j 
le p s z e  n a d z ie je  O d  chw.Ii, g d y  L a - 
d y  R h o n d a  r e k la m o w a ła  d la  s ieb .e  
p r a w o  z a s ia d a n ia  w Izbie  L o rd ó w , 
k i lk a k ro tn ie  p r o b o w a n o  p iz e fo rso -  
w ac u s ta w ę  n a  k o rz y ść  ko b ie t ,  al i 
z a w s z e  u c h w a łę  Izby G m in  u w e -  
czy ł  w y ro k  Izby  L o rd ó w .

B ys.

m ^ jw a g g g g n K g f a g ^ -  jeB SSsałm tsi& ak' U Ą kB & l*

Ni ni e j sz r - m po<*i • l a r a i s i n  S  a n  w ą  m o j ą  Kl i j en t e i ę ,  t e  s k i e o  m e j  
z  ul  Ą t ’ J a ń s k i e j  6 t  lHii je « i J a r w s i y c h  d n i a  h l i s t o p a d a  r.  b.
przeni-siony n. u|. zamkową 9 (Róg Skopówki).

Z po - aż .nu  m

FRANCISZEK FRl ICZKA

Polska Składnica Galanteryjna

N O WY  WOR E Y U .
Nowe wydanie rocznika ad reso 

wego ‘ „W oreyd14 na rok 1929— 30, 
wielce się różni od poprzednich i ude
rza naw et swym zew nętrznym  wyglą 
dem, gdyz wDrew powszechnej t r a 
dycji, według której tak ie  roczniki, 
jak  angielski YYho is Who, zawsze z 
roku  na rok rosną  co do objętości, n o 
wy W oreyd w upraw ie je^t dw a razy 
cieńszy niż poprzedni z r. 1928.

Sam a lista adresowa, k tó ra  za jm o
wała w poprzednim  roczniku 327 str 
obecnie się mieści na  246 str. W yn ika  
to  po części z pełniejszego w yzyska
n ia  miejsca, gdyż wiele nazwisk, zaj
m ujących  w zeszłym roku  trzy w ier
sze, teraz za jm ują  tylko dwa wiersze 
—  po części z usunięcia n iektórych 
nazwisk zbytecznych. W zeszłym ro 
ku  np. wym ieniano  i Przybyszews
kich, w tym roku  dwóch ubyło, a za
raz po nich znikli Przybytek. Przycho- 
dzki, P rzyjałkow ski Z o4 M orawskich 
zostało 32 i podobne redukcje  m ożna 
zauważyć w innych nazwiskach.

Zato nowe wydanie zawiera wiele 
cennych informacyj, k tórych  w po
p rz ed n ik u  nie znajdywaliśmy. Mamy 
tu n ietylko wyliczenie władz państwo 
wych od 1917 roku, ale naw et po so
bie następujące gabinety  i skasow ane 
m inisterstw a, skład Sejmu, Senatu,, 
oraz Sejmu śląskiego, sądy i t ry b u n a 
ły, duchowieństwo różnych wyznań, 
nietylko chrześcijańskich, w ladze ko
m unalne  największych 24 miast, zn a 
cznie rozszerzony wykaz związków i 
organizacyj handlow ych zawodowych 
naukow ych, oświatowych, politycz
nych, roln.czych, towarzyskich, spo r
towych i innych.

Przy  znacznie zmniejszonej ob ję
tości wielce pow-iększono ilość m ater- 
jalu, co świadczy korzystnie o s ta ra n 
ności redakcji.  Nadto, rażące błędy 
poprzedniego w j dania  zostały p o p ra 
wione, jak. np prof. Karol Lutostań- 

ski, k tóry  odzyskał swoje właściwe na-

Jak  donosi „Dzień K o w ie ń sk i1, 
w tych  dn iaćh  Związek S tudentów  
Zm udzinów  Uniwersytetu  Litewskie
go uroczyście obchodził pięciolecie 
swego i stnienia. Dążema tej o rgam  
zacji akadem ickie j  są ciekawe i god
ne uwagi Organizacja  m ianowicie 
obra ła  sobie za cel ochronę i pielęg
nowanie zdrowego ducha  narodow e
go Żmudzi oraz pracę  nad  podnesie- 
niem kultura lnego  poziomu tej dzie I-
nlcv. .

Żmudź, niegdvś tak  sławna dzi
siaj dzięki swemu oddaleniu  od cen 
t ru m  życia ku ltura lnego  i politycz
nego k ra ju  została cokolwiek zaiiied 
bana  i no. p rocent jej anahabe tów  
jest wyższy niż w pozostałej Litwie. 
Związek studentów  Żmudzinów dąży 
pozatem  do usunięcia różnic, jakie 
się wytworzyły między Żmudzią a 
k ra jem  Kłajpeddzkim , dlatego do 
swego grona przy jm uje  oprócz Zmu 
dżinów również L łajpedzian. Zw ią
zek rozw ija się pomyślnie i liczy 
obecnie przeszło 80 członków.

W  czesie uroczystego posiedzenia 
Związku w wielkiej auli U ni wersy 
tetu zabrał  głos m. in. prof. A. J a n u 
ła jtis, k tóry  w yjaśnił znaczenie Ż m u
dzi oraz jej odrębności w dziejach 
narodu  litewskiego.

Odrębność Żmudź, jest wynikiem  
ewolucji dziejowej. Żmudź stała ię 
głośna w dziejach Litwy w 13 wieku 
k ied j to fala teu tońska zalała ją  p o 
raź pierwszy.

Żmudź swem położeniem w ciska
ła się między dwa potężne i drapieżne 
zakony niemieckie —  Ki ryżaków i 
Kaw alerów  Mieczowych. Oba zakony, 
po uciemiężeniu b ra tn ich  narodów  
Litv y, P rusaków  i Łotyszów, chcąc 
stworzyć wspólny front przeciwko 
Po lsce 'o raz  Litw ie, rozpoczęły śmier 
teiną walkę ze Żmudzią, które je 
rozdzielała. Żmudź, od tąd rozdrob
n iona pomiędzy w aśniącym i się k s ią 
żętami, musiała się zjednoczyć, zo r
ganizować i przez to s tała się jądrem  
późniejszej potęgi Lii wy oraz kolebką 
jej pierwszych władców. W celu ob ro 
ny  przed zakonem  cała Żmudź po 
kry ła  się potężuem i zanikam i ob 
w arow aniam t

W  obliczu n ieustannego niebez
pieczeństwa wytworzyły się odrębne 
stosunki społeczne n a  Żmudzi. Nie 
bezpieczeństwo wspólne łączyło ze 
sobą szlachtę i lud Stosunek między 
obu w arstw am i wytworzył się taki, 
jaki istnieje na  s ta tku  wojennym  
między kap itanem  a załogą —  jedni 
drugich wspierali

W  czasach późniejszych za p a 
now ania  Olgierdowiczów znaczenie! 
Żmudzi, jako  jądra  państw a podupa
dło. Wielcy książęta chcieli ją poj^io- 
rządkow ać swej polityce.

Wielcy książęta całą ekspansje Li
tw y sk ierow ują  n a  W schód, eentrum  
państw a się przesuw a do W iln a '  i 
Żmudź staje się objekteni targów  wiel

kich książąt z K rzyżakam i o pokój. 
Tak  postępuje i Witold, który, j a k 
kolwiek doceniał znaczenie Żmudzi 
dla swej m onarchji,  jednak  głównie 
dbał o spraw y wschodnie. Zaznaczyć 
wypada, że jedynie Kiejstut nie po 
dzielał dążeń władców Litwy w ich 
polityce wschodniej, on stał się p raw  
dziwym bohaterem  i obrońcą Żmudzi. 
Żmudź wreszcie po długich walkach 
i przelaniu  potoków krw i, wróciła na 
stałe do Litwy.

O drębna jed n ak  psychika Żniu 
dżinów niełatwo mogta się pogodzi* 
z polityką cen trum  Litwy —  Wilna. 
Jagiełło i Witold, p ragnąc  w p ro w a
dzić katolicyzm na Litwie, tw orzą b 
skupstwo żniudzkie, wysyłają  zastę
py księży, jednocześnie jednak  zjaw la- 
ją się i poborcy książęcy i wyżsi u- 
rzędnicy. Żmudzini, przyzwyczajeni 
do wolności, do samodzielnego decy
dow ania  o swych losach, b u n tu ją  się, 
m o rd u ją  urzędników  królew skich 
i wypędzają księży. Później p rzy jm u
ją  zwierzchnictwo Aleksandra, lecz 
proszą, aby w ak tach  zaznaczono, że 
się poddali władzy książęcej dobro  
wolnie. Żmudź jednak  i później za
chow uje  swą odrębność. Jej wyżsi 
urzędnicy są obieran. przez szlachtę, 
a nie m ianow ani przez księcia. 
Żm udź poza tem uzyskuje własny 
T ry b u n a ł  Najwyższy, z którego jed 
nak nie korzysta

W  XVII w kiedy w całej rzeczpo
spolitej polsko-litewskiej p rzykuw ano  
do roli, Żmudź oparta  się tem u — jej 
lud pozostał w znacznym stopniu w o
lny, łączył go ze szlachtą stosunek pa- 
t r ja rc h a ln y , opar ty  na szacunku ze 
strony  ludzi i sum iennej opiece nad 
tym  ludem ze strony  szlachty. W  cza
sie w alk  o niepodległość Polski i L it
wy zawsze pierwTsza występowała w 
Litwie Żmudź, walczyli tam  ram ię  
przy  ram ien iu  szlachcic z włościani
nem, jakkolw iek interesy* obu warstw* 
mogły być niekiedy różne, potrafiły 
one i w 1831 r. i w 1863 r. znaleźć 
podstawę do porozumienia. Żmudź 
również wydała pracow ników  o od ro 
dzenie narodow*e L d w y  tej m iary, co 
Szi, mon Dowkont bskup \ \  ołoncze- 
wski literaci Staniewicz, Poszka i in 
ni. Żmudź, kończy prelegent, to —  li 
tewska W andeja, Żmudź nie znała an 
tagonizmu między chłopam i a szlach 
tą, tak  samo dbała o sw ą au tonom ję i 
odrębność, tak  samo wreszcie potrą 
fila zmusić swych władców do licze
n ia  się z nią. Stosunki społeczne rów 
nież w* obu kra jach  były jednakow e 
— tuk samo patrja rchalne .

W  dalszym ciągu zebrania prze
m aw iał ks. Gedymin Kłausutis-Bir- 
żanskis, k tóry  również podnosił od 
rębność Żmudzi naw et za czasów c a r 
skich. gdyż carowie m ianow ali siebie 
również książętami Żmudzi. Żmudź, 
według słów mówcy, przez 7 w*iekńw 
zachowała sw ą autonom ję, k tó ra  p rze 
stała istnieć z dniem 16 lutego 1918 r.

Samobójstwo pr^mj irs Iraku.
L O N D Y N , 14.XI (P a t )  Jak się 

o k a z u ,e ,  p r e m ie r  I rak u  A h d u l  M u h 1 
sip p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o  Vnierć 
je g o  w y w a r ła  silne w ra ż e n ie ,  g d y ż

zm ar ły  c :szył s ię  u z n a n ie m  i sym - 
p a t ja  tak  w k o ła c h  an g ie lsk ich ,  jak  
a rab sk ich .

Nowoczesna Inkwizycja.
zwisko, k tóre  w puprzedniem  wyda 
niu było zmienione na inne podobne.

Spraw dzając nazwiska znajom ych 
nie znalazłem błędów, natom iast kilka 
zdum iew ających opuszczeń. Brak np. 
znanych au torek  jak  Kossak-Szczuc- 
ka, Izabela W olikowska, Elżbieta 
Dorożv»iska —  nie zna jdu jem y czci
godnego Jub ila ta  Józefata  Andrzejow- 
skiego ani znakomitszego w Polsce 
działacza społecznego Józefa Stemle- 
ra —  nieznany redakcji jest zdolny 
młody poeta Tadeusz Łopalewski — 
również n ieznaną jest jedna z bar 
dzo nielicznych kobiet za jm ujących 
katedrę uniwersytecką, Cezarja Bau 
doun de C outrannay  E hrenkreu tzow ą 
F iguru je  dwóch Hulewiczów wojsko
wych i dw*óch ziemian tego nazwiska: 
lecz b ra k  poety Witolda Hulewicza, 
zasłużonego sekretarza Związku Lite
ra tów  w- Wilnie i dyrek tora  Rudjo W i
leńskiego Jeszcze więcej razi pom i
nięcie tak  znakomitego człowieka, jak 
poeta Emil Zugadłowicz, au to ra  tylu 
sztuk teatra lnych , twórcy Mikołaja 
Srebrernpisanego —  obecnie d y re k 
to ra  Rad jo Poznańskiego. Także n ikt 
się nie dowie z W oreyda o pisarzu tak 
powszechnie znanym , jak  Artur Gór
ski, ani o m uzyku niepospolitym, j a 
kim jest Eugenjusz Dziewulski. Nato
m iast całkiem niepotrzebne jest p rzy 
taczanie wszystkich profesorów  u n i
wersytetu, naw et tak ich  co nic w n a 
uce nie zdziałali.

Upuszczając takie zera możnaby 
zyskać miejsce dla praw dziwych 
twórców w zakresie sztuki i l i te ra tu 
ry, k tórych  „ W o r e y d 1 dotądignoru- 
je. Na to. żeby taki rocznik nie m iał 
luk, trzeba w spółpracownictwa spo
łeczeństwa, jak  to się dzieje w* Angiji 
i gdzie każdy nabyw ca biograficznego 
rocznika wTerUije go s ta rann ie  i o spo
strzeżonych n iedokładnościach pisze 
do redakcji. W. Lutosławski.

S.lne lotnictwo to potęga Państwa!

Komu jest dobrze pod rządam i so- 
w ietów? D yk ta tu ra  wyciska swe pię
tno  na wszystkiem. Nawet na zwolen
nikach  tego systemu i jego w ykonaw 
cach. Zależność poszczególnych jed
nostek od tego, co nakazu ją  „zgóry“, 
co każą czego zabran ia ją  jest nie do 
zniesienia. Gorzej jednak  jest, gdy tę 
dyk ta tu rę  w ykonuje m otłoch i gdy 
sp raw uje  sąd nad ludźmi.

Swoisty „sąd ,“ ustalony  w ZSSR 
od niedaw na, nosi m iano „czistki11, 

oczyszczania partji  kom unistycznej od 
niepew nych, n iem ora lnych  i burżua 
zyjnych elementów Posiedzenia ko 
misy] czistki odbyw ają się publicznie 
i każdy obecny przy „czistce11 obyw a
tel m a p raw o wskazvwać n a  te lub 
ow*e , ,n ieprole tarjackie“jj posunięcia 
kom unisty . Jeśli kom isja  uzna je za 
dowiedzione i ważkie, kom unista  zo
staje w ydalony  z partj i  i usunięty z 
urzędu.

Jeśli w urzędach cywilnych „czi 
s tka"  jest m niej groźną, ze względu 
na  to, że kom uniści z komisyj kont 
rolujących, hardziej u fa ją  kon tro lo 
w anym  niż rządzonym  przez nich i 
stale zresztą u tyskującym  rzeszom o- 
bywateli, to inaczej rzecz się m a w 
armji. Czerwonoarm ista jest bardziej 
faw oryzow any niż robotnik i chłop. 
Z nim w sowietach liczą się i głos jego 
m a jeszcze znaczenie, może zostać bo 
wiem w każdej chwili poparty  siłą. 
Jakkolw iek  więc naogół w czerwonej 
arm ji  panu je  s tosunkow a dyscyplina 
i żołnierz sowiecki jest k a rn y m  wyko- 
naw*cą rozkazów, dowódcy wojskowo 
na pewien czas przed „czistką41 zm u
szani są do „sfolgow ania11 swym pad- 
władnym. Niewiadomo bowiem, k tóry  
się zgłosi ze skargą, niewóadomo ró w 
nież, z jaką ; a któż w ustro ju  sowiec
kim nie ma grzechu na  sumieniu?

Odbywa się badanie  dowódcy o- 
brony  nadbrzeżnej flo ty  bałtyckiej, 
Elisiejewa. Ogrom na sala czerwonej 
a rm ji  i floty w Leningradzie  wypeł
niona jest po brzegi przez m arynarzy . 
Elisiejew przytacza swój życiorys, 
w*zorowy, jak  na  sowieckiego dowód 
cę. Jest on robotnikiem , synem ro 
botnika. Do p a r t | i  kom unistycznej n a 
leży od 11 lut. Brał udział w wojnie

z „białym i11, tłuraif pow stanie  w Kron 
sztadzie, odznaczony został o rderem  
„czerwonego sz tan d a ru 11. Zdawałoby 
się, że wszelka kon tro la  jest już 
zbyteczna. Lecz oto m arynarze  po 
czynają rzucać pytania, a badany, jak  
żak, usprawiedliw ia się przed swymi 
podw ładnym i wobec komisji kontro  
lującej. „Gzy to prawda, że Elisiejew 
ożenił się z żoną carskiego oficera, 
którego uprzednio  rozstrzelał?11, „dla 
czego żona przezw ana została „admi 
ra łow ą11?, „Czy to p raw da że dow ód
ca udziela po p ijanem u dłuższych ur 
lopuw' niż na trzeźw o?“ . Dlaczego od
powiedział pew nem u komuniście: 
nie jestem dla w*as tow*arzysz Elisie
jew*. a dowódca*? i t. p. py tan ia  m n o 
żą się z każdą chwilą. Wiele z nich o- 
par le  są na p lo tkach  i pogłoskach, 
krążących wśród m arynarzy . Ale ,,lo- 
warzysz dowodca11 na  wszystko musi 
odpowiedzieć. —  Żona niem a n aw y 
ków* „adm ira lsk ich11.̂  Komuniście od 
powiedziałem ostro iflem go nazajutrz  
przeprosił z b iurokra tyzm em  walczę: 
sam poleciłem usunąć z drzwi mego 
gabinetu napis: „w*ejście tylko po za
m eldow aniu11 i t. d Spektakl odbywa 
się przy udziale całego garnizonu, a 
dla badanego stanowi najgorszą od
m ianę współczesnej mkwuzycji

P rzykład powyższy nie należy do 
najbardzie j  jaskraw ych. Publicznie 
zadawanń są pytania, czy tow*arzysz 
up raw ia  flirt, czy to praw da, że go 
widyw ano w towarzystwie cudzej żo
ny —  są na  porządku dziennym przy 
„czistce". W  białoruskim okręgu w oj
skowym, podaje „K rasnaja  Zwdezda1' 
kon tro la  trw ała  8 i pół godzin wobec 
przeszło 500 widzów. W  Smoleńsku 
padło pytanie: „Dlaczego dowódca
arm ji tow*. Jegorow, przybył na prze
gląd pt-ku w rękaw iczkach?" Niektóre 
kom isje kontro lu jące o trzym ują  do
niesienia o parly jnych  kom unistach, 
tego rodzaju: „Tow, X stale urządza 
swej żonie sceny zazdrości11. „Tow Y 
płaci alim enty trzem kobietom  jedno- 
C7eśnie‘\  „Tow. R pod wpływ*em swej 
żony i teściowej postawił ikony w 
sw*em m ieszkaniu11. Niema takiej dzie 
dżiny życia badanych, czy to u rzędo
wej, czy pryw atnej, k tó raby  sposobem

W dcsir-.wldiir*! 4n*f arwaj

K R E M
N IY E A

na btorstkoś. skory 
t t i i  i  n w — i m i — —

sowieckim nie została poddaną 
kr}tyce  z p u n k tu  widzenia „czystego 
k o m u n izm u 11.

W  tych w aru n k ach  nie należy 
dziwić się, iż m ają  miejsce tragedje 
rodzinne w rodzaju  głośnej spraw y 
zabójstw a tow. Kolko. Był on dow ód
cą pu łku  jazdy czerwoni j, s tac jonow a
nego w Homlu. W śród  kolegów pu ł
kow ych dowódcy rozpowszechniła 
się pogłoska, że żona jego jest... fa- 
szystką i przeciwniczką us tro ju  so
wieckiego. Komunistyczna jaczejka 
pu łku  obradow ała nad  tą sp raw ą i 
poleciła dowódcy pu łku  rozwieść się 
z żoną. Kółko wiedziało doskonale, że 
żona jego nie jest „faszystką wie
działo, że pogłoski tego rodzaju  są zło
śliwie zmyślone. Niemniej jednak, ja
ko dowódca i kom unista , juko karny  
żołnierz, oświadczył sw*ej żonie, że 
chociaż ją  kocha, zmuszony jest „wy 
konać swój obowiązek wobec rew o
lucji-1 i ją  opuścić. Zdenerw ow ana i 
doprow adzoau do ostateczności żona 
dowódcy zastrzeliła swego m ęża i p o 
pełniła samobójstwo. W pozostawio
nej kartce zapewnia wszystkich, iż 
„jest n iew inna11.

Oto wynik systemu inkwizycyjnc-
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.Ust do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

I’o w ypadkach 31 października r. b. kiedy 
to zjaw ienić sie grupy oficerów  w lokalu Sej
m u stało się powodem nieotw arcia sesji se j
mowej, dnia 6 listopada r. b. wystosowałem  
na ręce p. m arszałka Daszyńskiego list p ry 
w atny, w którym  nie jako  polityk, gdyż do 
żadnej p a rtji nie należę, lecz jako  wolny oby
watel k ra ju  wypowiedziałem  to, eo o tem 
m yślałem.

Na list swój otrzym ałem  odpow iedź m ar
szałka D aszyńskiego datow ang 8 listopada 
b. r. i zdaw ałoby się, sprawa, jako  pryw atna 
zupełnie w yczerpana

M arszałek Daszyński jednak  uw ażał za 
stosow ne ogłosić w „Robotniku ,11 sw oją od 
powiedź na mój list, k tó ry  o ile wiem w 
druku  nie był. Z całego arkusza mego listu 
skonstruow ał jedno zdanie,, które w tej fo r
mie jest potw orne, a tem  potw orniejsze, 
że zaczyna się od słów , M arszałek Piłsudsk 
Nie ulega więc w ątpliwości, że nie m oją sk ro 
m ną osobę pan D aszyński m iał na celu. Aby 
czytelnicy mogli sam i ocenić postępek p. D a
szyńskiego, oraz cel ogłoszenia odpowiedzi, 
uprzejm ie proszę Sz. P ana  R edaktora, ze 
względu na doniosłość postępku p. D aszyń
skiego łaskaw ie w ydrukow ać w „Kur. W il.“ 
bez skrótów  m oją korespondencję z M arszał
kiem  D aszyńskim , którą przy  niniejszym  za
łączam  w odpisach.

Na zakońi zenie muszę w yrazić tylko ubo 
lew am e, że nie znając, jako  niepolityk, m e
tod walki dzisiejszych polityków , nie zdoła 
lem przew idzieć tak  fatalnego skutku mego 
pryw atnego listu i że ze względu na wysoki 
u rząd p. Daszyńskiego nie m am  możności 
odpow iednio zareagow ać na tak i postępek.

Racz przy jąć  Panie R edaktorze wyrazy 
szasunku i pow ażania.

Leon Pietkiewicz.
W ilno, dn ia  12 listopada 1929 r.

Do Pana Marszalka Sejma 
Ignacego Daszyńskiego w Warszawie

Czcigodny Panie Marszałku!
Jako  ajiostoł dem okracji nie może SzPan 

wymagać, aby obyw atel państw a polskiego 
s ta ł w niem ej niem ocy wobec tak  don osłycli 
spraw  życia państwowego.

Dzień 31 października r. b przejdzie do 
historji.

Nie należę do żadnej partji, bo jestem  za 
szary. Dla m nie jedna p artja  stoi ponad wszy- 
stkiem i partjam i pozwoli więc, Czcigodny 
P an  M arszałek, że jako  bezparty jny , a ta 
kich w Polsce jest 90 proc. ośm ielę się parę 
słów Mu przesłać w te j spraw ie i upraoszam  
rów nież życzliwie je  przyjąć, jak  je  przesy
łam.

O Sejmie polskim  m arzył m e tylko W. Sz. 
Pan i M arszałek Piłsudski, ale m iljony P o la 
ków i przez sto lat przeszło.

Od Kościuszki do Piłsudskiego to jedna 
s traszna w alka o w yzwolenie Polski.

W alka, k tó ra  pochłonęła m iljony ofiar 
i z bron ią  w ręku i bez brom , na szubieni
cach i rozstrzelanych, w ich ziem iach i na 
zesłaniu, w katorgach Sybiru i na Saehalinie.

0  W ybaw iciela m odlił się nietylko Mic
kiewicz, ale m iljony przez całe pokolenia, 
m odliły się nietylko w donia' h i kościołach, 
ałe i we krw i m ęczeńskiej.

T akim  w ym arzonym , w m odlonym w 
m ęczeńskiej krwi i w ybłaganym  przez sto 
la t przeszło „W skrzesicielem  n a rodu 11 jest 
Józef Piłsudski.

Co dało Józefow i Piłsudskiem u tę moc 
Zwycięztwa? — Miłość Ojczyzny.

„Czterdzieści i cztery11.
Nie wierz. Panie M arszalku, gawędom że 

to jest liczba kabalistyczna. Mickiewicz był 
zbyt wielkim i zbyt rozum ny, aby w na jcu 
dniejszej m odlitw ie X. P io tra  m iał w kaba- 
lislykę się bawić. W ystarczy w alfabecie ła 
cińskim  podstaw ić liczby pod litery  i liczby 
pod am or (In  12J-14 +  17= 4f) dodać, a w yj
dzie. sum a czterdzieści i cztery.
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku 
Nie na jednej .odzinie, nie na jednym  wieku 
Ja  kocham  cały naród! Objąłem w ram iona 
W szystkie pi zeszłe i przyszłe jego pokolenia.

Ta miłość, k tó ra  w rozpaczy i męce sa 
m em u Rogu bluźni i z Bogiem o Polskę rzu- 
r a  się do walki.

Józef Piłsudski tak ukochał Polskę i tą 
m iłością zwyciężył.

1 Bóg dał Mu w nagrodę Rząd dusz, a na- 
i ud swym W odzem Go obrał, bo On jest 
Królem Duchem Polski i „W skrzesicielem  
N arodu11.

M arszałkam i bvłu, jest i będzie wielu, ale 
Józef lJiłsudski jest jeden i póki choć jedno 
polskie serce będzie czuć uczciwie Im ię Jego 
będzie nieśm iertelne. (

„Staw ał Sława! Sław a!11
Nie jest praw dą, że M arszałek Józef P ił

sudski jest an typarlam entnrzystą  i Sejm 
polski poniża.

Józef Piłsudski jest najw iększym  p a rla 
m entarzystą w Polsce. O Sejmie polskim  dłu 
gie lala m arzył, Sejm polski stw orzył i Sejm 
ten um iłow ał

Ale Sejm polski sam  siebie pohańbił i po 
niży ł.

Niema w Polsce, ani jednego Polaka, 
prócz party jn ików , k tóryby Sejm polski sza
nował, bo tak ich  Sejmów szanow ać nie m o
żna i to jest najw iększe nieszczęście Polski.

Nie to straszne, że M arszałek Piłsudski 
Sejm  polski wyzywa pogardliw em i słowami, 
ale to straszne, że to co mówi jest praw dą. 
To nie au to ry te t siły. ani siła autorytetu , lecz

autorytel praw dy i siła Bohi. Każdy obyw a
tel polski z rozpaczą patrzy w przyszłość 
i pyta co nas czeka? Co będzie z Polską ie 
żeli takie Sejm y mieć będziem y?

Do obowiązków M arszałka Sejmu należy 
brijnić honoru  tego Sejmu. Ale Czcigodny 
Panie MarSzałku! Na miłość iłoga i Polski, 
Nie tedy  droga! Sejm musi sobie zdobyć au 
torytet i szacunek uczciwą pracą dla dobra 
narodu, ale nie w archolstw em .
Dawne grzechy zm artw ychw stają 
Zamiast „fam iiji" — m am y partje  
Zam iast „m agnatów 11 — m am y prow odyrów  
A warcliolstwo te same

Dawne upiory które Polskę zgubiły pow 
stały na nową zgubę Polski.

M arszałek Józef Piłsudski walczy nie z 
Sejmem, a z temi upioram i Sejmu i jako  
W ódz Narodu uważa tę walkę za swój św ię
ty  obow iązek. I niech Mu Bóg dopomoże, 
aby raz jeszcze zwyciężył, chociażby sto ty 
sięcy miał trupem  położyć 
P iłsudski wyzwolił nas z niewoli obcej 
P iłsudski wyzwolił nas 7 niewoli polskiej

Mickiewicz pow iedział: „nie zgubi Polskę 
niew ola niem iecka i m oskiewska, ale zgubi 
Polskę niew ola polska11. Polska m usi być 
W olna, albo Polski nie będzie. My musimy 
być obyw atelam i k ra ju , a nie przyja-cielętam i 
p artji, albo Polski nie utrzym am y.

Nie Polska dla Sejmu, a St jru dla Polski!
Niepodległa Polska i W olna Polska to o l

brzym ia różnica i droga jeszcze bardzo dale
ka i bardzo mozolna. Kto M arszałkowi P ił
sudskiem u w tej p racy przeszkadza, ten jest 
wrogiem Polski i Polsce grób kopie.

Racz wybaczyć Czc.igoony Panie M ar
szałku te kilka słów bezpartyjnego obywatela 
Polski i zechciej nrzyjąć wyrazy, należnego 
Ci z wysokiego Urzędu Twego, Szacunku 
i pow ażania.

L, oh Pietkiewicz.
W ilno, dn. 6 listopada 1929 r.

Marszalek Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej.
W arszaw a, dn. 8 listopada 1929 r.

Szanow ny Panie!
Piszesz Pan w swym oryginalnym  liście 

„M nrszułek Piłsudski... walczy z tym i up io 
ram i... (pod tem  słowem rozum iesz Pan p a r
tje  polityczne) i uw aża to za swój święty 
obow iązek”.

, J  niech m u Bóg dopomoże aby raz jesz
cze zwyciężył, chociażby sto tysięcy miał tru
pem położyć".

Abyś Pan odczuł co znaczy sto tysięcy 
trupów , proszę, żeby Pan  siebie samego na 
zabicie przeznaczył, albo kogo z pańskich 
kochanych ludzi...

I Bóg m a w tym  m orazie dopom agać?
(—) Ignacy Daszyński.

P . Leon Pietkiew icz 
Wilno 

Antokolska 111 m. 3.

„ F R O S W I T  A“
W  roku  bieżącym odbywają się 

we wszystkich większych centrach  
życia ukra insk iego  uroczystości, po
święcone 6(J-letniemu jubileuszowi 
istnienia „P rośw ity11. W  ostatnim n u 
merze „D iła11 czytam y o uroczystoś
ci takiej naw et w kolonj. ukraińskiej 
w Kurytybie (Brazylja). Sposób, w j a 
ki em igranci ukra ińscy  w BrazyUi 
obchodzili jubileusz „P ro św ity  —  
koncert — akadeinja, przedstawienia 
i wykłady  publiczne -— świadczy do 
bitnie o pietyzmie, jak im  Ukraińcy 
otaczają tę instytucję.

„P rośw ita11 jest najs trszą  wogóle 
insty tucją  u k ra iń sk ą  o charak terze  
kultura lno-ośw ia tow ym  Do zakresu 
działania  „P rośw ity11 należy całoksz
tałt spraw  związanych z (j w iatą  po
zaszkolną Założono „P ro św u ę11 dnia 
8 g rudnia  1868 roku. W końcu  roku  
1928 m iała  „P rośw ita11 w Polsce 86 
fil'j , 2.934 czytelnie (większość posia
dała  własne budynki), 1.923 bibljo- 
tek. 1.358 kółek am atorskich, 490 chó
rów, 74 samodzelne szkółki sam oksz
tałceniowe, 48 orkiestr muzycznych. 
Urządzono 5910 am atorsk ich  p rzed
stawień teatralnych, 2.5o8 odczytów 
i 592 koncerty. Stałych członków to 
warzystwo miało w 1928 roku  —  
12.888, członków czytelni „P rośw ity14 
—  132.077 mężczyzn i 33.720 kobiet. 
Na czele wydziatu gtównego centrali 
tow arzystw a we Lwowie stoi sena tor 
Michał Ilałuszyński. (U. N. D. O.).

Nowa powieSC Remarque’a.
Jeszcze nie przebrzm iały odgłosy p ro 

testów  nacjonalistów  niem ieckich przeciwko 
znakom itej powieśei R em arąuea „Im W estcn 
nic.hts neues", a już, jak  podaje dobrze po
inform ow any londyński dziennik „Obser- 
w er“i , młody niedoszły lau rea t pokojow ej 
nagrody Nobla pisze nową powieść, osnutą 
na tle stosunków  pow ojennych w Niemczech,
pow jeśc będącą n iejako dopełnieniem  „Na 
zachodzie bez zm ian11. Powieść ta  do pcw 
nego stopnia m a być; stw ierdzeniem  czy Re_ 
m arquc jest napraw dę znakom itym  artystą, 
czy też dzięki tylko bezpośredniości opisy
w anych w rażeń i szum nej reklam ie odniósł 
tak niesłychany sukces.

Zaledwie poza kulisy wydawnicze prze
dostała się w jadom ość o tw orzeniu powieści, 
a już w ielkie potentaty  wydawnicze Niemiec 
i Stanów  Zjednoczonych zaczęły zabiegać 
i nachodzić au tora  by sprzedał im prawo 
nakładu. Jest to bądź co bądź bardzo rzadki 
w ypadek, by pow ażne firm y w ydawnicze, 
owe koncerny, dyktujące w arunki autorom
0 znanych naw et nazw iskach kupow ały na 
pniu u tw ór i rywalizowały ze sobą, podbija
jąc  staje cenę.

Z pośród czterech w ielkich koncernów , 
k tóre zgłosiły gotowość nabycia powieści 
jeszcze nie napisanej, zwyciężył wreszcie 
wiŁ-lki am erykański koncern wydawniczy 
„United P ress11, który  zapłacił Rem arąue. 
owi 250.000 dolarów  za prawo nakładu. 
Jest to badź co bądź, naw et jak na stosunki
am erykańskie, zaw rotne honorarjum  k tóre
go nie osiągnął naw et najpopularniejszy
1 najpłodniejszy  z am erykańskich  njisarźy 
Jack  London.

W  świetle tego rekordu jakże sm utnie 
p rzedstaw iają się nasze w arunki wydawni- 
cze—gd\ n iejednokrotnie młody au tor cze 
kać musi lata całe na kilkuset-złotowy za
robek—chyba że jest urodzonym  aulorekla- 
m iarzem .

Aresztowanie Zubkcwa.
B E R LIN , !4-Xl. (P a r )  A !c k 8a

d e r  Z a b k o w ,  m ąż  ym arłe j  b. ksi« 
n iczk i W iktorji ,  zo s ta ł  dziś r a n o  
r e s z to w a n y  w B onn , d o k ą d  p rz y l  
c e le m  w zięc ia  udz ia łu  w p o g rzeb  
A re s z to w a n ie  n a s tą p i ło  z p o w o  
p rz e k ro c z e n ia  p rz e p isó w  p asz p o i  
w ych . Z u b k o w a  w ydali ła  w  »vvo 
czas ie  polic ja  z o b s z a ru  P ru s  i pi 
w incj.  p rusk ie j .



Nr 262 (1607) K U R J E R  W I L E Ń  S  K  1 3

WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU M  O  O  N  1 K  H
P n k l r n . l i ł o i y c k i p  n n m T f i m i o m a  u i c n r a u r io  1 " » »  |  1  i  H  BPolsko-litewskie porozumienie w sprawie 

zbieą ycn dezerterów.
O n e g d a j  ua p o g ra n ic z u  polsko* m o w a n .u  s p ra w y  w y r - ia n y  z b ’eg iy ch  

l i tew sk iem  w r e w n i e l r o k  i W ieża jn  z arm ji d e z e r te ró w .  W s p ra w ie  tej 
o d b y ły  się p o lsk o - l i tew sk ie  k o n fe -  o s ią g n ię te  z o s ta ło  p o ro z u m ie n ie ,  
r e n c je  g ra n ic z n e  p o św ię c o n e  unor-  ----------

Naprawa szosy Nowogródek-No w ojelnia.
W  b ie ż ą c y m  "-oku p o d c z a s  o k r e 

su  le tn ie g o  w ad ze  d r o g o w e  za rz ą  
d z iły  n a p r a w ę  szo sy  łą c z ą ce j  N o w o 
g ró d e k  z Now o.e ln ie . S z o sa  ta  po* 
ł o ż o n a  je sz c z e  z a  c z a só w  ro sy jsk .c h  
z  in ic ja ty w y  n o w o g ró d z k ie g o  „ziem* 
s tw a " ,  w o b e c n y c h  c z a s a c h  u leg ła  
z n a c z n e m u  zn iszczen iu ,  p r z e to  n a 
p r a w a  j< ze  w z g lę d u  na ru c h  a u to 
b u s o w y  m  ę d z y  N o w o g ró d k ie m  a 
N o w o je ln .ą ,  s ta ła  się n ieu n ik n io n ą .  
. 3 t e z  ro z u m ie ią c  to, w ta d z e  d ro 

g o w e  p rz y s tą p i ły  do  dzie ła W  prze -  
c .ą g u  la ta  o d c in e k  kiik.uk ilom etrow y  
s z o sy  p o  ul. S ło n im sk  e z o s ta ł  
g r u n to w n ie  o d r e m o n to w a n y .  Co do

B Z I S N A
4- Poświęcenie sztandaru szkolnego 4-ki. 

publicznej szkoły powszeennej w Zadorozu. 
D nia 10 listopada 1929 roku  odbyło się po
św ięcenie sz tandaru  szkolnego. O godzino 12 
od p raw ił miejscowy ksiądz Czyżewski u ro 
czyste nabożeństw o, oraz wygłosił okolicz
nościowe kazanie o znaczeniu sztandarów  w 
życiu ludzkiem . Bezpośrednio po kazaniu n a 
stąpiło  pośw ięcenie sztandaru . Rodzicami 
chrzestnym i byli p. h rab ina  Irena Brzosto
w ska i p, Doboszyński, w ójt gminy pliskiej.

Następnfe zaczęło się w bijanie gwoździ. 
P ierw szy wbił gwóźdź ks. Czyżewski, drugi 
p. Hr. 1. Brzostowska, trzeci p. Dobosyński. 
czw arty  p R. Szepietowski, inspektor szkol
ny, p iąty  p. H ryniew ski, dr. med., szósty p. 
h r . Brzostowski i siódm y p. P. D ąbrowski 
kierow nik szkoły miejscowej.

W szyscy przeszli do lokalu szkoły, gdzie 
nastąp ił poranek. Pierw szy przem ów ił p. 
D ąbrow ski, zw racając się do dziatwy szkol
n e j by przez całe życie nosiła w seru to, 
co w ypisane zostało na sztandarze, to jest: 
„O jczyzna, nauka, cno ta“, a do rodziców  by 
zawsze przysyłali dzieci do szkoły, by im 
nie tam ow ać naturalnego popędu do nauki. 
N astępnie zabrał głos p. R. Szepietowski, 
in spek to r szkolny i pokdreślił, że nauczy
cielstw o szkół powszechnych, p ra ru jąc  nad 
urobieniem  duszy dziecięcej i nad ukształ
tow aniem  charak teru , poszukuje w śród o to 
czen ia  swego serc i w spółpracy. W łaśnie tu 
doskonałe  widać, że serce to znalazło n a 
uczycielstwo w śród m iejscowej inteligencji. 
W  dać w spółpracę. W reszcie przem ów ił p. 
H ryniew ski specjalnie do dziatwy szkolnej. 
W spomniał on dziatw ie te czasy, kiedy sam 

był m ałym  i chodził do szkoły za czasów 
n i ’woli. Nie wolno im było w tedy m arzeń 
sw oich realizow ać, bo nie pozw alała na to 
n iew ola i zaborcy. Dziś wszystko zmieniło 
się Dzieci śm iało dążą do urzeczyw istnienia 
sw ych zam ierzeń, zdobywając wiedzę w poi 
s k i . j  szkole. Słowa p H ryniew sktego wy
w arły  silne w rażenie na obecnyrch.

O godzinie 4-ej odbyło się przedstaw ienie 
w  m iejscow ej szkole p. t. „Polon ja". W 
skom pow anej sztuce przedstaw iono dzieje 
Zauoroża i na tern tle rozw ój szkoły polskiej.

Na tem  zakończyły się uroczystości po
św ięcenia sztandaru  Pam ięć dnia tego na 
długo utkwi w um ysłach okolicznej ludności 
i przypom inać będzie hasła w ypisane na 
sztandarze. W ładysław Maciejewski.

NOWO-SWIĘCIANY
-f Juk magistrat Nowoświęciany obcho

dził św ięto Niepodległości. Dzień 11 listopada 
r. b. obchodzono bardzo uroczyście. W szy
stk ie  domy pryw atne zarów no jak urzędy 
państw ow e były ładnie udekorow ane ziele
n iną. flagam i oraz portretam i p. P rezydenta 
i p. M arszalka Piłsudskiego. W nocy urzędy 
b \łv  prześlicznie ilum inow ane. W yjątek 
stanow i! jedynie gm ach m agistratu , gdzie w 
nocy wyłączono naw eł jedyną żarów kę nad 
szyldem , n a H którym  od czterech la t istnie- 
jt  herb  P  Piłsudskiego, zresztą co wieczór 
aw-iecącą się nad szyldem m agistratu  Bardzo 
to  zdziwiło tu tejszą ludność, k tó ra  nie może 
znaleźć na to żadnego w ytłum aczenia. Chyba 
liatego, że większość R . M. i Zarządu przesz
ła z listy p . P. S.

Przy tej sposobności nadm ienić też mu 
szę, i t  obecni „ludzie naszego m agistratu1*, 
po dojściu do władzy uw ażali za swój obo- 
w iąze l zaniedbać.

OLF.CHHOWICZE
- f  Obchód święta Niepodległości. Stara

niem oddziału strzeleckiego w O lechnow i
czach, z zawiadowcą stacji p. Olszewskim na 
czele, w dniu 11 b. m. z.ostala zorganizow a
na  o godzinie 16-ej uroczysta akadentja  na 
dw orcu kolejowym , w poczekalni III klasy. 
Na powyższą akadem ię przybyła dziatw a 
szkolna z chorągw iam i, pozatem  pracow nicy 
urzędu kolejowego, pocztowego, celnego i 
wolni od zajęć służbowych funkcjonarjusze 
P. P. tutejszego posterunku, oraz liczne rzc 
sze włościan jak m iejscowych, tak  i okol - 
cznvch. Akadem ję poprzedził pom ocnik za 
wiadowcy stacji p. Rybarczyk, przem ów ie
niem  okolicznościowem , podkreślając krótko 
a treściw ie przeżytą niedolę narodu  pols 
kiego w okresie 130 lat niewoli oraz tru d n o 
ści jak ie  tow arzyszyły przy odzyskaniu P ań 
stwa Polskiego, kończąc swe przem ówienie 
okrzykiem  na*cześc-‘RzeezypospoIitej Po ls
kiej, Pana P rezydenta oraz M arszałka P ił
sudskiego, pow tórzonym  w ielokrotnie przez 
w ypełnioną salę dw orcową. N astępnie w ójt 
gm. k raśnieńskiej i prezes tut. oddziału strze
leckiego p. Stefanowicz wygłosił piękne i tre 
ściwe przem ówienie w którem  porów nyw ał 
rok  1918 z 1929-ym oraz dokonaną pracę 
N arodu Polskiego w tym  kró tk im  okresie 
czasu.

Miejscowy kierow nik poczty p. Sawle- 
wicz wygłosił dw a wiersze, pierwszy o M ar
szałku Piłsudskim  i drugi o P rokura to rjum  
Ojczyzny, za co go zgrom adzeni obdarow ali 
długimi oklaskam i. Następnie dziatw a szkol
na m iejscow ej szkoły pow szechnej wygło
siła szereg wierszy i pieśni narodow ych, za 
co należy właściwie oddać słuszne uznanie 
wychowawczyni tej szkoły p. Sieinaszkówme.

Na zakończenie p. Rybarczyk w im ieniu 
kom itetu organizacyjnego dziękow ał zebra
nym  za tak liczne przybycie, a  zebrana na 
sali ludność przed odejściem  odśpiew ała pod 
przew odnictwem  pp. Zaręcza i Mackiewicza 
Uo<.e coś Polskę, Jeszcze Polska nie zginęła 
i P ierw szą Brygadę M Jurewicz.

POSTAWY
-ł Utonięcie w sndzawee. W  dniu 12 b. 

m. Izabela H ajdukow a, lat 60, m ieszkanka 
kolonji Romaszewo gm. łuczajskiej w czasie 
nabierania wody z sadzaw ki poślizgnęła się, 
w padła do wody i utonęła.

80 Środa Literacka.
O  3bvła mę p rz y  l icznie  z e b ra n e m  

g ro n ie  s ta łych  gości. Z a g a i ł  z e b r a 
n i e  s e k re ta r z  Z w  Lit. p . H u le w ic z  
d z ie lą c  Sie z o b e c n y m i  p r z y je m n ą  
d la  Z w ią z k u  w ia d o m o ś c ią  o o d z n a 
c z e n iu  o rd e re m  P o lon ii  R c s t i tu ty  
w - p r e r e s k i  H e le n y  R o m e r  - O c h e n -  
i  iwskiei, i  o w sz y sc y  pow ita li  hucz- 
C znem 1 o k la sk am i.  P o c / e m  d z ię k o 
w a ł  w im ien iu  Z w  p. M o d ra k o w -  
*kiej za  jej w ie lk ą  u p rz e jm o ść ,  że  
z e c h c i  da  p rz e d  sw ym  k o n c e r te m  
c z w a r tk o w y m  uraczyć Ś ro d ę  L i te 
r a c k ą  sw em i ś licznem i p io se n k a m i ,  
P  p u łk  1-k.ory to w s k i t j  za  ła s k a w y  
ak o m p a U ja m e .i t ,  a  p. VFvrzykow- 
sk ie m u  za  d e k la m a c ję  P . M o d ra -  
k o w ek a  j u i ,  d o  raz  d rug i  je s t  g o 
śc iem  Ś ro d y  L . te rack ie j ,  to  te ż  ci, 
co  mieli p rz y je m n o ść  ro z k o s z o w a ć  
s*ę jei rrnękk m i J z w ię c z n y m  gło~ 
* em/ . i ei k u l tu r ą  m u z y c z n ą ,
o so b is ty m  v d z ięk iem  i szczeBÓlnvm, 
je j  ty lko  w ła śc iw y m , fp o so D em  ilu
strowanie, ś o ie w u  w y m o w n e m i  r u 
ch am i,  m .eii znów  tę  s a m ą  co z e 
sz łego  ro k u  u c z tę  a r ty s ty c z n ą .  S ło 
w o  wstępn< o p ieśn i  m iło sne j  w y 
p o w ie d z ią 1 z a jm u jąco  p  W ęs ław sk i .  
3piew D . d o a r a k o w s k ie j  p ły n ie  n ie  

t a k  ja k b y  ł y ł  w y u c z o n y ,  w y p r a c o 
w a n y  czy „ z ro b ’o n y “ , p ły n ie  jak  
i* o d a  w s tru m ien iu  czy ob łok i  po  
n ieb ie ,  lub  m e lo d y jn y  w ia tr  w  lesic  
i  szu m  m o rz a  jak  coś n a tu ra ln e g o ,  
k o n ie c z n e g o  W y a a je  się, że  ta  śl r z 
n ą  kobiet** in acze j  n ie  p o w in n a  się 
o d z y w a ć  jęk  ty lko  w m e lo d y jn y m  
ip ew ie, raić d a le c e  s lo d k .e  i wni- 

k l ;w e to n y  h a rm o n iz u ją  z jej z ło te-  
mi w łosam i i w y m o w n e m i  ręk am i,  z 
te m  pi e jęc iem  się  g łęb o k i '  m jak ie  
s ię  m a lu je  n a  jej tw a rzy  gdv  śp iew a .

A  p rz y te m  co z a  w ie d z a  m u 

z y c z n a  i p o d a tn o ś ć  w s p o s o b ie  in 
t e rp re ta c j i :  t r a g ic z n e  ■ w e so łe ,  t ę s k n e  
i p ło c h e ,  f ra n cu sk ie ,  n iem ieck ie ,  
w łoskie , angtel&kie i p o lsk ie ,  sy p a ły  
się  p io sen k i ,  lśniły, d ź w ięcza ły ,  ko  ■ 
łv talv się i p ły n ę ły  w p rz e s t rz e ń .  
Z a c z ę ło  się od... XIII w. b y ł  p o te m  
i C le m e n t  M aro t ,  r o n d a  i b a l lad y  
szk o ck ie ,  n a  sk rz y d ła c h  p ie śn i  p ły 
nę l iśm y  p o n a d  k ra je  i w ieki, z k a ż 
d e g o  u s z c z k n ę ła  ś p ie w a c z k ą  k w ia t  
pO' zji i d źw ięk u .  P ie śn i  Sc  tu m a n n a  
zw łaszcza ,  g łę b o k ie  w z b u d z a ły  W zru
s z e ń 1", L ibe lino , S t ra u s s ,  D e b u ssy ,  

lon tu szk o ,  S z o p e n ,  S z y m a n o w sk i ,  
k o le jn o  u k a z y w a b  n a m  sw e  m u 
z y c z n e  oblicza. A  z a w s z e  W tak  
w y t r z y m a n y m  e tn o g ra f ic z n y m  k o lo 
ryc ie ,  ta k  w y d o s k o n a le n i  te c h n ic z 
n ie ,  że  p e p r z e z  ja sn e ,  m ię k k ie  i 
d ź w ię c z n e  to n y  o d czu w ali  s łu ch acze  
c a łą  d u s z ę  u tw o ru .

W  p rz e rw a c h  d e k la m o w a ł  p. W y 
rz y k o w sk i  o d p o w ie d n ie  p o e z je  P e -  
tra rk i ,  D a n t» g o ,  R o n s a r d s  w  p r z e 
k ła d z ie  K o c n a n o w s k ie g o ,  » 'ckiewi* 
cza, S ło w a c k ie g o  i m nych .  M ło d y  
a r ty s ta  d o s k o n a le  u c h w y c i ł  o g ó lny  
to n  w ieczo ru ,  c z y ta ł  w ie rsze  z p r o 
s to tą  i n a tu ra ln o śc ią ,  le k k o  i p o -  
g o d n .e ,  b e z  p a to s u  ta k  cz ę s to  p s u 
ją c e g o  ren  ro d za j  dek lam ac j i .

P o  s k o ń c z e n iu  k o n c e r tu  w. p rez .
R o m e r  i p. H u le w ic z  w ręczy li  p. 

M o d ra k o w s k ie j  p ię k n y  b u k ie t  biało- 
ró ż o w y c h  k w ia tó w  z „ m o d rą "  w s t ę 
gą , n r  k tó re j  w y p is a n o  s e rd e c z n e  
p o d z ię k o w a n ie  za ro z k o sz  a r ty s ty c z  
n ą  jak ą  n a s  d a rzy .  A r ty s tk a  w z ru 
s z o n a  d z ię k o w a ła  se rd e c z n ie .  P o 
czerń  p rz y  zw y k łe j  h e rb a c ie  z p ą c z 
k a m i toczy ły  się  d łu g o  o ży w io n  = 
p o g a w ę d k i  w sali i n a  o b s z e rn y m  
ko ry ta rzu .  Hro.

Dziś: f  Leopolda W. 
Jutro: EdrnUiida B. W.

n a p ra w y  j e d n a k  ca .e j  sz o sy  to  tu  
p rz e d s ię w z ię to  n ie ra c jo n a ln y  sp o só b ,  
z a s y p u ją c  l iczne  s z c z e rb y  i do łk i 
z w y k ły m  p .a s k  t ro .  W sk u te k  teg o  
na szosie  w y tw o rz y ło  s ię  m n ó s tw o  
p a g ó rk ó w ,  k tó re  u t ru d n ia ią  s z y b k ą  
ja z d ę  a u to b u s e m .  P o m ija ją c  już tb, 
w o gó le  ta k a  r o b o ta  je s t  m o c n o  t a n 
d e tn a ,  g d y ż  teraz., g d y  n a s ta ła  j e 
sień , d e sz c z e  z m y w a lą  ro z ta r ty  k o 
łam i w e h ik u łó w  p ia se k  i sz o sa  p o 
z o s ta je  t a k ą  sam ą , jak  b y ła  p r z e d 
te m . W ię c  c h y b a  p o d o b n y c h  „ r e 
m o n tó w "  n a  p rzy sz ło ść  rob ić  nie 
v, arto , g d y ż  'ó w n a ją  się o n e  n ie 
p o t r z e b n y m  w y d a tk o m .

W 1919 r. w ybudow any a w 1926 starań , 
ówczesnego burm istrza p. Poniatow skiego 
ogrodzony i kwieciem przybrany  jiomnik 
M arszałka Piłsudskiego. Dziś ogrodzenie zo
stało rozw alone, a gdzie przedtem  rosły d rze
w ka i kw iatj w ałęsają się kozy.

Sądzą w idocznie ojcowie naszego m iasta, 
że w ten sposób zniszczą, a p rzynajm niej 
choć stępią miłość ludu św ięciańskiego do 
najw iększego syna naszej ziemi, do ukocha
nego W odza i Budowniczego. Srodze się m y
lą. Lud św ięciański nie jest dziew ką sprze- 
da jn ą  i uezuć swych łalwo nie zm ienia. Lud 
św ięciański ukochał Józefa Piłsudskiego nie 
dlatego, że go taka lub inna p a rtja  kiedyś 
chw aliła i hołdy składała — nie przestanie 
też kochać dlatego, że dziś nań p artje  g ro 
my ciskają. U kochał Go za Jego w ielką m i
łość naszego kraju , ukochał Go za trudy  i 
znój w walce o w olność 'złożone. Ukochał i 
siać przy Nim tw ardo będzie, bo jest — w ier
ny. O tem wszyscy parly jn icy  pam iętać po
winni.

A ojcom  iniasla może władze starośc iń 
skie każą szanow ać to, co nam  jest drogie i 
święte. Tutejszy.

W schód słońca—g. 6 m. 46 
Zachód , —g. 15 m. 56

Spostrzeżenia Zakładu Me m e-r logicznego 
U. S B. z dnia 14 XI -192s roxn 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 757 
Temperatura średnia: -+ 7 C°
O pady w milimetrach 2 
Wria tr: południowy.
U w agi, pochmurno.
Minimum - f  6 
M?ximum -j- 8
Tendencja barom ttr.: stan stały.

OD RE DAKCJ I .
Z dniem dzisiejszy ni rozpoczyna 

m y d ruk  sensacyjnej powieści F. Mac- 
donalda w przekładzie p. J. Su jkow 
skiej p. t „Z em sta  d e te k ty w a 44. Jest 
to  jeden z najhardzie j udatnych  u tw o
rów  tego rodzaju, o wiele przewyższa 
jący  sw:j pomysłowością i realizmem 
osławiane powieści \Vallace‘a.

URZĘDOWA

— K onsulat łotewski w Wilnie niniejszem  
zaw iadam ia, że po zm ianie num eracji na ul. 
Piaskow ej, adres konsulatu  łotewskiego w 
W ilnie jest: „ul P iaskow a N-r. 3“.

— W poniedziałek dn ia  18 listopada k o n 
sulat łotew ski będzie nieczynny, z powodu 
11 -ej rocznicy ogłoszenia niepodległości Re
publiki Łotewskiej.

H i E i m a

—  Ratować dzieci. Kolo kościoła św. Ka
zim ierza przechodnie n iejednokro tn ie  zau
ważyli dw oje dzieci seidzących wieczorem na 
bruku, w błocie, zlew anych deszczem, ok ry 
tych bardzo brudnem i łachm anam i i żebrzą
cych o jałm użnę. Przechodnie, naogół, bez
m yślnie daw ali coś od czasu do czasu. Ale 
zdarzało się, że ktoś zdjęty litością spytał 
dzieci o adres i dlaczego tak tu się męczą. 
Milczenie, a po natarczyw ych pytaniach u- 
cieczka w dwie strony, to była odpowiedź 
Z apytany policjant objaśnił, że to są ofiary  
n iejak iej R. żebraczki „zawodowej**, k lóra 
pożycza, czy w ynajm uje dzieci do tego p ro 
cederu; była już karana  i ścigana, ale nie 
p rzestaje znęcać się nad tym drobiazgiem . 
N ależałoby zwrócić baczną uwagę na te sp ra 
wy i malców z pod Sw. K azim ierza wziąć 
pod opiekę.

— Porządeczki w autoruszkucli. Kiedy 
m y się nauczym y szanow ać przepisy?! Ze 
też ludzie nie rozum ieją, że trzym anie się u- 
Stalonyeh praw ideł, każdem u życie ułatw ia, 
zaś n ieustanne przekraczanie wywołuje k łó t
nie, pretensje , stra tę  czasu i szkody.

W eźm ijm y np. codzienną spraw ę au to 
busów  Już pisano o brudnych kurtkach  cho- 

, w anych pod ław ki i koło szofera, o w ysm o
lonych żelaztwach, leżących pod nogami p a 
sażerów, o ślinieniu biletów, o tem  że m i
mo zakazu szoferzy bardzo często odw ró
ciwszy głowy od jezdni prow adzą ożywione 
konw ersacje.

Ale np. ilość podróżnych. O to isine wy 
buchają  skandale. Nikt się p rzepisanej licz
by pasażerów  nie trzym a ani konduktor, ani 
przejeżdżający. W skutek tego onegdaj miało 
m iejsce takie zdarzenie. Na rogu W ileńskićj, 
idzie na Zwierzyniec auto, zapchane do o- 
statn ich  granie, w przejściu sto ją pasażero
wie jeden  przy drugim , jeszcze się w pycha 
dwie osoby. Nadchodzi drugi nr. 141.115 
w chodzą pozostali w przejściu stoi tylko jed 
n a  osoba, kiedy konduktor, w yrostek, za
czyna bru taln ie  odpychać* w chodzące kobie
ty, w yrzuca jednej torebkę w błoto i mimo 
protestów  oburzonej publiczności rusza, u- 
rąga jąc  o rdynarn ie  „tyle biorę ile chcę", a 
na uwagę jadących, że zam eldują po lic jan 
towi drw i w żywe oczy To wszystko jest do 
puszczalne?

— W sprawie ruchu kołowego. W  zw ią
zku z m ającym  nastąpić w krótce przekaza
niem  ruchu kołowego pod zarząd M agistra
tu w dniu wczorajszym  w spraw ie te j odbj 
la się w urzędzie w ojew ódzkim  przedw stę 
pna porozum iew aw rza narada z udziałem  
jirzedstaw icieli Dyrekcji Robót Publicznych 
Urzędu W ojewódzkiego i M agistratu Po uz
godnieniu zasadniczego stanow iska postano
w iono zwołać w lokalu M agistratu, w p ierw 
szych dniach  przyszłego tygodnia konferen
cję, w k tórej udział wezmą wszystkie zain
teresow ane w te j sprawie czynniki. K onfe
rencja  ta  będzie m iała na celu opracow anie 
w ytycznych w kierunku uproszczenia trybu  
postępow ania w spraw ach zw iązanych z ru 
chem  kołowym na terenie m iasta.

— Posiedzenie Mtejsk. Kont. W. F. i P. W. 
W  sobotę, 16 listopada r. b. o godzinie 7 
w ieczorem  w lokalu m agistratu  odbędz.e się 
posiedzenie Miejskiego Komitetu W ychow a
n ia  Fizycznego i Przysposobienia W ojskowe 
go z następującym  porządkiem  dziennym

1) Spraw a w yasygnow ania kredytów  na 
częściowe pokrycie w ydatków  związanych z 
budow ą stad jonu  sportow tgo na Piórom on 
cie. 2) W niosek Okr. O środka W. F  W ilno 
w spraw ie przedstaw ienia do odznaczenia 
kpt. Gołyńskiego i sierż. llru k a . 3) Podanie 
Związku Młodzieży W iejskiej Ziemi W ileń
skiej, Robotniczego Klubu Sportowego „Sila“ 
o subsydjum . 4) W olni wnioski.

— Wileński „E disson" Na onegdajszem  
posiedzeniu m agistratu  m. W ilna m iędzy in 
nemi poruszona była ciekawa spraw a pom o
cy m aterja lne j młodemu i nieznanem u je 
szcze w ynalazcy Izaakow i Dzięciolskiemu, 
którego niepospolity talent w ynalazczy w 
sposób zaiste przypadkow y został w ykryty 
przez naczelnego lekarza szkół pow szechnych 
m. W ilna dr. Srokow skiego.

Dzięciolski, zam ieszkujący przy ulicy Nie
m ieckiej znajduje się w ciężkich w arunkach 
nnakerjalnych uniem ożliw iających mu kon ty 
nuow anie swych prac  w ynalazczych w dzie
dzinie elektrotechniki. Dzięki staran iom  dra 
Rrokowskiego spraw a pom ocy m aterja lnej 
m łodem u w ynalazcy znalazła się na po rzą
dku dziennym  onegdajszego posiedzenia m a
gistratu , k tóry  po skom unikow aniu się z z a 
kładem  fizyki U. S. B- w spraw ie d o k o n a
nych już w ynalazków  i po o trzym aniu  p rzy 
chylnej odpowiedzi, postanow ił udzielić Dzię- 
do lsk iem u  pożyczki w wysokości 200  zł. m ie
sięcznie, k tó ra  w ypłacana będzie od dn ia  l 
kwietnia 1930 roku.

N iew ątpliw ie skrom na ta pom oć sam o
rządu miejskiego nie pozwoli zm arnow ać się 
młodej i obiecująco przedstaw iającej się sile 
naukow ej, k tóra może w*zbogacić m iasto kil 
ku cenny mi w ynalazkam i.

— W rocznicę śm ierci H. Sienkiewicza. 
M imsterstwo Spraw  Wewmętrznych przyehy*- 
lając się do próśb Zjednoczonych PoU kirh 
Tow arzystw  Oświatowych celem uczczenia 
pamięci w ielk ego M ocarza myśli polskiej, 
zezwoliło na urządzenie na całym  terenie 
Rzeczpospolitej w oniu 15 listopada jako  w 
rocznice Jego śmierci obchodów, które p rzy 
pom inając nam  św ietlaną postać zmai lego, 
jednocześnie daw ałyby doi tiód instytucjom  
oświatowym , których był założy cielem i go
rącym  rzecznikiem .

Dowodem czego służyć mogą słowa Jego 
wyjęte z. X X X V  pism. „Gdyby Macierz 
zdołała objąć te obszerne dziedziny', k tóre za

m ierza zagarnąć, gdyby stanąw szy na silnej 
podstaw ie mogła i po trafiła  spełnić podjęte 
zadania, to w ciągu lat k ilkunastu j w yrosły
by oświecone, m oralne i szlachetne pokole
nia, zlane w jeden wielki, oświecony, szła- 
chętny i pati olyczny naród".

W obec powyższego koła Polskiej Macie
rzy Szkolm ] 7 -  W. u rządza ją  w przyszłą n ie
dzielę w lokalat h sw ych przy ulicy W iłko- 
m ierskiej 1, i T urgielskiej 12 (Nowy Świat) 
odczyty z ob razar i św ietlnem i, na  k tóre za
praszają  wszystkich, którzy  czczą pamięć 
H enryka Sienkiewicza i jednocześnie dbają
0 rozw ój Polskiej M acierzy Szkolnej Z. W. 
Zbiórka zaś na  rzecz obu Kó) odbędzie się w 
następną niedzielę w* d n iu  24 listopada, a 
dochody z niej przeznaczone będą na pierw  
sze w ychowanie młodego pokolenia nasze
go społeczeństwa, by w myśl pragnień  Z m ar
łego pow staw ał Naród Polski silny, szlachet
ny i oświecony.

WOJSKOWA,mimmm—mmmmmmmmmmk>

—  Zebrania kontrolne. Dziś, w dniu 15 
b. m. do zebrań kontro lnych (Arsenalska 5) 
m ają  się stawić wszyscy szeregowi rezerw y
1 pospolitego ruszenia, urodzeni w roku 1902 
z nazw iskiem  na litery  O P R.

Ju tro  z nazw iskam i na litery  S t Z.
— | 5 -lerie ł p. a. p. Leg. D nia 17 i 18 

b. ni. odbędzie się uroczyste święto 15-lecia 
1 pap. Leg., na które* zjadą się wszyscy byli 
dowódcy, oficerow ie i podoficerow ie 1 p. 
arty lerji legjonowcj Goście p rzy jadą w nie
dzielę 17 o godzinie 8 -cj rano. Pana M arszał
ka Piłsudskiego zastępow ać będzie gen. 
Rydz-Sntigły. Ponadto przew idziany jest 
przyjazd generałów  L tw inow icza, Rożena, 
Knoll Kownackiego pułkow ników . Bolda 
Szalego, oraz około 300 oficerów  artylerzy- 
stów.

Uroczystości rozporzną się 17 o godzinie 
10-ej. O godzinie 11-ej odbędzie się msza 
w kościele św. Anny, o godzinie 12-ej w rę
czenie odznaki pułkow ej. O godzinie 13-ej o- 
biad żołnierski w paw ilonie targów* półno
cnych. O godzinie 19-ej uroczysty capstrzyk 
ork iestr wojskow ych przed Pałacem Repre
zentacyjnym . O godzinie 21 zabaw a podo 
ficersku w Ognisku Podoficerów . O godzinie 
22 Bal-Ruut w* salach Kasyna Oficerskiego. 
D nia 18 o godz. 11 uroczysta akadem ja w 
T eatre  na Pohulance. O godzinie 13-ej obiad 
koleżeński w Ognisku Podoficerów  i o godz. 
14-ej obiad koleżeński w Kasynie Oficers- 
kiem .

SPgAłgjr
— Poelagnięeie do odpowiedzialności re 

Jaktorów. Starostw o grodzkie pociągnęło do 
odpow iedzialnośri redak to ra  czasopism a 
„Nasza Żiźń" za umieszczenie w n rze 314 
z dn ia  12 b. m. artykułu  „Jedenastolecie n ie 
zależnej Polski", w którem  starostw o g rodz
kie dopatru je  się cech przestępstw a z art.
1 rozp. P rezydenta Rzplitej o praw ie prasow

Starostw o grodzkie pociągnęło do odpo
w iedzialności redak to ra  czasopism a „W ilner 
T og" za um ieszczenie w n-rze 253 z dn ia  13 
b. m, p rzedruku z nielegalnej odezwy, k tó 
ra  ukazała się w W arszaw ie, dopatru jąc  cech 
przestępstw a z art. 1 rozp. P rezydenta R. P. 
o praw ie prasow em .

— Konfiskata „Dziennika W ileńskiego44 
Z polecenia władz adm inistracyjnych doko
nano w dn iu  w czorajszym  konfiskaty  nakła 
du „D ziennika W ileńskiego" Pow odem  kon
fiskaty  było umieszczenie art. wstępnego, 
którego treść kolidowała z rozporządzeniem  
P rezydenta Rzplitej o praw ie prasowem

SPRAWY AKADEMICKIE
Wileńskie AKademirkie Kolo Esperanty 

stów przy U. S. B. w VI linie, urządza w sobo 
tę dn ia  16 b. m. o godzinie 7 30 wiecz. w 
sali Śniadeckich U. S. B. (gmach główny, 
w ejście z podw órza Skargi), w ieczór pośw ię
cony językow i m iędzynarodow em u esperan 
to, z nast program em : 1) Odczyt p. t. ..Es
peran to  jako  język m iędzynarodow y" wygł. 
p. prof. J. Muszyński. 2) D eklam acje esp. 
zarecytuje p. Zofja M ałyniczówna a rt teatr, 
m iejskich, ś) R eferat p. t. „W rażenia z o sta t
niego m iędzynarodow ego Kongresu E speran- 
tystów  w Budapeszcie 1929 r .“ wygi. p. R. 
Sakowicz. 4) Śpiewy esperanckie wyk. p. I- 
rena Jabłońska. 5) Odczyt p t. „E speranto  
a sztuka" wygł. p. prof. M. Józefowicz. 6 ) 
W ystaw a książek i czasopism esperanckich.

W stęp 50 groszy.
— Komunikat Okręgowej Komisji W y- 

borczej. Okręgowa Komisja W yborcza poda 
je do ogólnej w iadom ości zgłoszoną listę N-r.
2 „O drodzenie Życia Akademickiego". K an
dydaci na zjazd ogólny Z. N. P. M. A.: 
1) Grabowski Bronisław , 2) Dem biński H en
ryk. 3) Arcimowicz W ładysław , 4) Pieczków- 
na  L eokadja, 5) Rudziński W itold, 6 ) P erza
now ski Stanisław , 7) Bujnicki Teodor, 8 ) Ru 
tski Jan , 9) Święcicki Józef, 10) Zgorzelski 
Czesław.

Kandydaci do W ileńskiego Kom itetu A 
kadem ickiego: 1) Fundow icz Stefan, 2) Świę
cicki Józef, 3) D em biński Henryk, 4) B iał
kowski W acław, 5) W ierzbicka Jan ina , 6 ) 
W ierzyński Zdzisław, 7) Nowodworski Wi- 
iold 8 ) E llert Kazimierz, 9j K ostrowicka 
M arja, 10) Bujnicki Teodor

Ew entualne protesty przeciwko te j liś
cie należy zgłaszać do Okręgowej Komisji 
W yborczej w dniu 15 listopada r. b. o godzi
nie 17— 19 i dnia 16 b. m. godz. 18—20 w 
lokalu Miejscowego Komitetu Akademickiego 
(ul. W ielka 24).

— Z Stow. Akad. Pracy Społ. na polu go
spodarczym. W  niedzielę dn. 17 b. m. o g dz. 
11.30 w sali m . 5 (I lok  praw a) głównego 
gm achu U S B. odbędzie się walne zebranie 
członków  SAPS, Porządek obrad : Spraw oz
danie z działalności za rok  akad. 19*28-30 — 
rag. p raw  W. Stecki. P lan  p racy  na przysz
łość — dr. praw  M. Król. W ybory władz 
W olne w nioski. Obecność w szystkich człon
ków konieczna. Goście mile w idziani.

— Baczność Akademicka Legja Wojsk. 
Ju tro , w sobotę dn ia  16, o godzinie 6 -ej rano 
zbiórka A. L. W. ul. D om inikańska 13.

HALCERSKA
— Komenda Chorągwi Żeńskiej Wileńsk.

Związku H arcerstw a Polskiego p rz j pominą 
wszystkim przybyłym  harcerkom  o obow iąz
ku m eldow ania się. Adres Komendy Chorą
gwi: Mała Pohulanka 8 (Szkoła powszechna 
Swit) Sekre tarja t czynny w sobotę od 17-18.

—  10*u I jedna przygoda pełne hum oru 
kapita lne perypetje  w esołej rodziny p. t. 
Rodzinr Smith, zobaczyć ntoże i pow inien 
każdy W ilnianin. Film  w 10 ak tach  zosta
nie wyświetlony w Sali M iejskiej (O strobram 
ska 5) w niedzielę dn ia  17 b. m. o godzinie 
12.15. staran ie ir Koła P rzy jació ł H arcerst
wa przy Czarnej T rzynastce W il Dr. Harc.

Ceny biletów  zniżone: p a rte r  60 gr„ b a l
kon 30 gr.

Dochód z  w yśw ietlenia film u jest przez
naczony na rozw ój pracy harcersk ie j d ru 
żyny,

SRRAWY SZK01 NE
— Depesza do Kuratora O. S. Zjazd n a 

uczycielstwa szkół puw szechtiych pow iatu 
w ołoiyóskiego przesłał p. kuratorow i ok rę
gu szkolnego Stefanowi Pogorzelskiem u de
peszę z w yrazam i przyw ,ązania oraz z za
pew nieniem , że nauczycielstwo dążyć będzie 
w szelkiemi siłam i do u trw alen ia  przez oś
w iatę potęgi Rzeczpospolitej,

Również zjazd nauczycielstw a szkół pow
szechnych w powiecie stołpeckim  nadesłał na 
ręce p, ku ra to ra  depeszę z zw yrazam i odda
n ia  oraz prośbą o przychylny stosunek i p o 
parcie  dla spraw  poruszonych w uchw ałach 
zjazdu.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZkA
— Zarząd Związku Drobnych Kuptów  

Chrześcijan m Wilnu pow iadam ia swych 
członków, że w biurze zw iązku przy ul. Za 
w alnej 1 m. 4 w godzinach między 5—7 w. 
odbyw a się w ypełnianie b lankietów  na w y
kupienie św iadectw  przem ysłow ych na rok 
1930, oraz są do nabycia nowowydane cenn i
ki na artykuły  spoży. cze.

— Ukonstytuowanie się nowej Rady Sto
warzyszenia Teenników Polsklcn w Wilnie. 
W dniu 13 b. m. dokonano uzupełniających 
w yborów  do w ładz Rady Stow arzyszenia Te
chników  Polskich w W ilnie. Prezesem  o b ra 
no mż. Stefana Sila-Nowickiego; w icepreze
sam i in i Przygodzkiego i inż- Jensza, sk a r
bnikiem  inż W alickiego i sekretarzem  inż. 
G latm ana.

ZM R A  KUj._l QnC7r~*
—  Odczyty Czerwonego Krzyża.. W n ad 

chodzącą niedzielę w sali k ina „Św iatow id" 
Mickiewicza 9, staraniem  Polskiego Czerwo
nego Krzyża d r Feliks Paw łow icz wygłosi 
odczyt n. t. Znaczenie pow ietrza w życiu 
św iata zw ierzęcego i ro ś lin n eg o '.

W ejście bezpłatne.
— R odzina policyjne Staraniem  sekcji 

„Opieki nad Dzieckiem ", odbędzie się w ie
czór bajek, k tóre wygłosi znana au to rka  i 
recy ta to rka  p E ugenja Masie je wska. P ro 
simy wszystkie dzieci, k tóre  p ragną posłu
chać bajek „0  żabiej m am ie" i „O W ojtu 
siu naa  m orzem ", do Kasyna Policyjnego 
Zaw alna 56, w niedzielę dn ia  17 b. r o 
godzinie 5-ej.

ZABAW Y
— Tydzień Związku Pracy Oby w. Kobiet

Na zakańczenie „T ygodnia" urządza Zw. P r. 
O byw atelskiej Kobiet Czarną-K awę-Dancing 
w sali Techników  (Waleńska 33) w dniu 16 
b. r. o godzinie 21, zaś w niedzielę 17 b. r. 
w sali kina „H eljos", o godzinie I2-ej P o ra 
nek rew jow y

Biiety na Czarną-K awę-Dancing w cenie 
5 zł. akadem icki 3 zł. są do nabycia w loka 
lu Związku- O strobram ska 19, między* 10-1 g. 
Na poranek rew jow y, codziennie u p. Szu
m ańskiej, wieczorem u p. Sztrallow ej i p. 
Rudnickiego w cenie od 3zk do 50 gr

R ó l  K I

— Z Izby Przemyslowo-Hanal, w Wilnie.
Niezależnie od przedstaw ienia M inisterstwu 
K om unikacji ogólnego m em orjału,dotyczące
go niezbędnych i najbardziej pilnych zm ian 
now ej taryfy  kolejowej, uw arunkow anych po
trzebam i życia gospodarczego w okręgu Izoy 
P.-H. w WTilnie, Izba w ystąpiła z oddzielnym  
m em orjałem , złożonym władzom , a dotyczą
cym specjalnie obniżenia tary fy  na dowóz 
drzew a okrągłego do tartaków  w okręgu Dy
rekcji W ileńskiej P. K P. przy dystansie po 
niżej 200 kilom etrów . Na wniosek Izbv postu
lat ten został zaakceptowany przez Komitet 
Taryfow y Państw ow ej Rady Kolejowej.

Zważywszy na doniosłość tej kw estji, H oa 
w ystępuje do Komitetu Ekonom icznego R a
dy M inistrów, aby w zm iankow ana zniżka zo
stała w prow adzona jak  najrych lej.

Tt*'?. I MUZYKA
—  Teatr miejski na Pohulance. R ekordo

wa poa względem kasowym, dow cipna i za
baw na krotochw ila Grzymały-Siedlet kiego 
„M am an do w zięcia" niebaw em  schodzi zu
pełnie z  repertuaru . Dziś i ju tro  grana będzie 
jh> cenach znacznie zniżonych w prem jert 
w ej obsadzie z dvr. Zelwerowiczem w róli 
Starołęckiego

— „Sen nocy letniej". Arcydzieło Szeks
p ira  z m uzyką M endelsohna w tygodniu  p rzy 
szłym wejdzie ua rep e rtu a r tea tru  na Pohu 
lance pod reżyser,,ą A. Zelwerowicza.

— W ystępy Malickiej, W ęgierko! Sawan-a. 
Dzis drugi w ystęp znakom itych artystów  
M alickiej, Wręgierko i Sawana w sztuce Lt-n- 
ca „Trio* Na w czorajszy pierwszy w ystęp 
te j św ietnej tró jk i artystów  zabrakło  biletów. 
1 u tn ia daw no nie pam ięta tak  entuzjastycz
nego nastro ju  publiczności. Ju tro  w sobo
tę i niedzielę odbędą się ostatnie p rzedsta
w ienia sztuki „T rio" ze św ietnym i gośćmi

W niedzielę w teatrze m iejskim  „L utn ia"
0 godzinie 3.30 po poi. z udziałem  Malickiej
1 W ęgierko g rany  będzie słoneczny utw ór 
„Świt, dzień i noc“. Ceny miejsc zniżone.

—  Fopuiu lnlówka niedzielna. W  teatrze 
m iejskim  na Pohulance w niedzielę o godz. 
3 m. 30 po poi. po cenach zniżonych kom edja 
Croisseta i F lersa „Pow rót". •

—  Po-anek baletowy. W ybitna in terepre- 
ta to rka  tańców  klasycznych Sawina-Dolska 
oraz 7-mio letnia fenom enalna tancerka  Do- 
n ia Minkowicz isystąpią w niedzielę najb liż
szą w T eatrze ,Lutnia** o godz. 12.30 w poł. 
W program ie produkcje taneczne do muzyki 
Delmesa, Chopina, Griega, Czajkowskiego, 
Głazunnwa i innych. Ceny m iejsc od 50 gr.

— K w artet D rezdeński w W ilnie. Słynny 
zesp ó ł k a m era ln y . K w artet D ro zd eń sk i, w y 
s tą p i  w  p o n ie d z ia łe k , dnia  18 b. m. w  sali 
T eatru  na Pohulance, na za p ro szen ie  W il. 
T o w a r zy stw a  Filharm onicznego.

K A S  J O
PIĄTEK dnia 15 listopada.

11.55: Sygnał czasu. 12.06: Gramofon. 
13.10: K om unikat m eteorologiczny. 15.40: 
P rogram  dzienny, rep e rtu a r i chw ilka litew 
ska. 16.00: K wadrans książki polskiej. 16.15

A udycja dla dzieci. Przygody dzielnego ch ło
pca. Opowie Ciocia H ala. 17.00 K oncert m u
zyki popularnej. 17.25 Kurs fo tografji d,„ 
am atorów . 17.45 K oncert 18.45 Audycja 
w esoła „N iespodzianka" p ióra H ansy  Koz
łow skiej w wyk. zesp. d ram . rozgł. wil. 19.15* 
R etransm isja stacyj zagranicznych. 19.40: 
P rogram  na sobotę, sygnał czasu z W arsi. 
i rozm aitości. 20.06 Pogadanka muzyczna, 
koncert sym foniczny, feljeton i komuniKaty 
23.00: Gramofon.

SOBOTA, dn ia  16 listopada.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: Poranek m u

zyki popularnej. 13.10: Komunikat m eteoro
logiczny. 15.40: P rogram  dzienny, repertuar 
i chw ilka litew ska. 16.00: K om unikat WTiL 
Tow arzystw a Organ, i Kółek Rolniczych. 
16.15: Gram ofon. 17.00: T ransm isja  nabo
żeństwa z  O strej Bram y z okazji Nowi nny 
do Matki Boskiej. 17.45 Audycja dla dzieci 
„Biała sukmana'* now ela J. E. Ks, Biskupa 
W ładysław a Bandurskiego. Ilu strac ja  muzy
czna Eugenjusza Dziewulskiego. Radjofoui- 
zacja H aliny H ohendlingerów ny. 18.45: Fel
jeton wesoły wygi Karol W yrw icz-W irhrow - 
ąki. 19.10: „WT świetle ram py" (uowości te a t
ralne) wygł. Tad. Lopalewski. 19 30: P ro g 
ram  na nast. tydzień, sygnał czasu z Warsj 
i rozm aitości. 20.05: „Ż szerokiego św iata" 
feljeton. 20.30* Koncert, feljetony i kom uni
katy 23.0: Muzyka taneczna.

K I N A  I F I L M Y

„PRZEDZIWNE K ł 4MSTWO 
NINY P1ETROWNY".

( H e l j o s ) .
Film  niem iecki m ial się już ku upadkow i 

i zdaw ało się, że już nic go nie u ratu je . 
Po w spaniałych „N ibelungach" -i ..tnych 
kapitalnych dziełach tego okresu, po „Por- 
tjerze z hotelu „A tlantic" i „Y anete", n a 
stąpiła pustka, nuda i przeciętność, pom y
sły szare i płaskie, czasem  naw et wręcz 
obrzydliw e. Jedynie technika posuw ała się 
naprzód , choć także w stosunkow o powol- 
nem  tem pie.

Rok ostatn i p rz j niósł doniosłe zm iany. 
P rzedew szystkiem  stanęła na mocnych no
gach kom edja i farsa. Pojaw iają  się coraz 
lepsze, lżejsze i dow cipniejsze rzeczy, tak 
dobre np jak  (jeszcze nie najlepsza) „N ie
bieska Myszka" i inne. Niebawem zjaw iają 
się i w dziedzinie d ram atu  coraz artystycz- 
n iejsze utw ory. Jedną z pierwszych ja sk ó 
łek była znakom ita „Rapsodja węgierska", 
k tórą  u jrzeliśm y poraź pierw szy w Wilnie 
w ubiegłym sezonie, tuż przed w akacjam i. 
Z późniejszych niedaw no w yśw ietlany w 
„H eliosie" o podobnym  tem acie i także 
z Lii Dagower , Miłosny szept nocy" \brr!— 
ten tytuł... „Es filister die N arhl..." brzm i 
w oryginale) zrobiony byl doskonale, nako- 
niec (nie będę w yliczał więcej) obecnie wyś
w ietlany — „Przedziw ne kłam stw o Nir.y Pie- 
trow ny", dzieło tw órcy „R apsodje". E r y k a  
P o m m e r a  i J o c  M a y a .

Subtelnie w yreżyserow any furo ten sp ra 
wił niespodziankę. Nie chodzi już o sam ą 
B r y g i d ę  FI e i m, o Której trudne już roś 
powiedzieć, por.adto co juz pow iedziano. Ar
tystka ta  w ykazuje niezw ykłe bogactwo swe
go talentu, porzucając dotychczasową m anie
rę w am piryczną i pew ien już stereotypow y 
sposób bycia. N ieoczekiwanie zdobywa się na  
m aksim um  prosto ty  i szczerości, bez jak ich 
kolw iek „gierek" czy tricków .

W .danym w ypadku in teresuje nas b a r
dziej w spom niana już subtelność i lekkość 
scenarjusza, czy reżyserji z mnóstw em  bar 
dzo ciekaw ych, wysoce artystyczn. m om en
tów, k tóre  m ożnaby zresztą przypisać za
rów no pierw szem u jak i drugiej. W spomnę 
tylko pierw sze lepsze, jak  wyzyskanie roco- 
cowego zegara, kontrastow e zestawienie z 
mm innego (z kukułką), w reszcie to bajecz
ne zakończenie z rzucaniem  róż na  leżącą 

na  kanapie Ninę Róże były bardzo a propos 
ale i  jakże targicznie innego powodu, niż ten 
z którego rzucał je  „zw ycięski" pułkow nik.

(sta

W $ R Ó D  p i s m
—  „Tygodnik lllustrow any44 Nr. 44 poś

w ięca sporo m iejsca spraw om  „Dnia Oszczę
dności". W  dziale tym  znajdują się ciekawe 
artyku ły  p ióra K Sokołowskiego, T. D iiekoń- 
skiego i T. Szymańskiego. Z powodu święta 
um aiłvch  drukuje Tygodnik pełną prosto ty  
i poezji staro-duńsl.ą b a l'aa , ludową „U m a
iła  M atka" w >rzi kładzie W ł. N awrockiego, 
pięknie ozdobioną fotograf jam i J. M iodusze
wskiego. Dalej ktiamy tu a rtyku ły  Dr. F. Bur- 
loekiego , T. 101" K. Greka „B ied" (pięknie 
ilustrow any), drugi artyku ł prof. J. Makare 
wicza z cyklu „Na Zachód" p t „Hotel ame 
rykańsk i", d -ra  M. Skrudlika „O. Franciszek 
L ekszycki" i dział szaradow y. W  dziale be
le trystyk i daiszy ciąg Goetla „Serce lodów" 
i now ela M. W ierzbińskiego Zbik kresow y".

— Rocznik Statystyki Rzeczypospolitej 
Eolskiej 1 I2ft r. W yszedł z druku  Rocznik 
Statystyki Rzeczypospolitej r. 1929 o jeszcze 
bogatszej niż uotychczas treści. Zaw-icra on 
na 663 stronach poza skorow idzem  alfabe
tycznym  uziały następu jące: Meteorologja, 
de o ś,. Ruch ludności: M ałżeństwa, u rodze
n i! , zgony, em igracja, reem igracja i re p a tr
iacja; Własność nieruthoma R eform a 
ro lna. Rolnictwo, leśnictwo, hodowla i rybo- 
lóstwo; Przedsiębiorstwa przemysłowe i nan- 
dlowe. zrzeszenia gospodarnie; Górnictwo 
pn-emysl i handel wewnętrzny; Komunika
cja: Koleje, sam ochody, żegluga, lotnictwo, 
poczta, telegraf i telefony; Handel zagranicz
ny: Banki dom y handlow e, P. K O., Kasy 
poży  zk >we i oszczędności, kredyt hipotecz 
ny, giełdy; Spożycie; Ceny; Statystyka spo
łeczni.: Praca, place, zatargi, kasa chorych, 
fundusz bezrobocia, zakłady ubezpieczeń, in 
spekcja pracy; Ubezpieczenia, pożary; Szkol
nictwo i wychowanie; Oświato pozaszkolna, 
życie umysłowe i kulturalne: Wyznania; Sto 
tystyka polityczna; Zdrowotność publiczna; 
Sądownictwo ; przestępczość; Administracja 
wewnęti zna; Siły zbrojne; Skarbów ość; Sa
m orząd i finanse kom unalne. W D odatku: 
A. Rozwój gospodarczy Polski w cyfrach 
1 (2*—1928 i B. S tatystyka W olnego Miasta 
G dańska; C. Przegląd m iędzynarodow y.

Rocznik zaw iera ponadto na  2 kartogra- 
niuch: podzml adm inistracy jny  według stanu 
z d . l . \ .  1929 r., ku ra to rja  szkolne, okręgi 
sądów  apelacyjnych, dyrekcje kolejowe i d* 
rekcjo pocztow o-telegraficzne.

Z powyższego zestaw ienia działów  wyni 
ks te Rocznik Statystyki 1929, obejm ujący 
całokształt m aterja łu  statystycznego w Po), 
sec w inian znaleźć się w ręku wszystkich 
osób, interesujących się życiem spolecznem 
i gospodarczem  kraju.

Gem bez opraw y zt 12. w opraw ie zł. 14. 
Do nabyi ia w Głównym Urzędzie Statysty, 
cziiym, A dm in.stracja W ydaw nictw . W arsza
wa, Al Jerozolim skie 32', 1 p. oraz w księ
garniach.

Z  S A D Ó W na WILEŃSKIM BRUKU
- •    UT J_! 1

0 zamordowanie policjanta przez partyzantów
litewskich.

Praccs odroczono celem uzupełnienia śledztwa.
Toczący się od dwóch dni przed sądem 

okręgow ym  proces przeciwko partyzan tom  
litew skim  już niem al w osłatniem  swem sta- 
d jum  n a tra fił na luki, wobec k tórych sąd u- 
znał za niem ożliwe przystąpić do w yrokow a
nia przed ich w ypełnieniem.

Z tego powodu sąd zarządził odroczenie 
sprawy d r  dm a ^8 b. m., a przez ten czas 
uokonać lustracji dontu K azim ierza W ojc- 
kiego we wsi Rymszańce, gdzie m iał być za
m ordow any posterunkow y Ja n  Chalecki,

przeprow  idzić ponowne badan ia  odnalezio
nych kości i czaszki co poruczono prof. dok- 
.orow , Sienaglewiczowi oraz wezwać na n as
tępny term in  sądzenia te j spraw y kilku no
wych św iadków

Po tak  uzupełnionym  śledztw ie i po p rze
prow adzeniu dodatkow ego przew odu sądo
wego nastąp ią  przem ów ienia stron, a  nastę
pnie sąd poweźmie w yrok w  sto s jn k u  do 
podsąduych. Ka-er.

■ ■bławi*. M dniu 13 b m. w czasie ol 
ław y zarz ,dzonej na terenie m. W ilna z: 
trzym ano 2b osób pomiędzy którem i zatrzi 
m ano Trojańcz-yka Aleksandra przybyłego 
W arszaw y klóry  nie mógł w yjaśnić powc 
dów  przyjazdu do W ilna oraz Oslrucha J< 
zefa w łórzęgę bez określonego zajęcia. W \ 
n tien iriic  osoby przekazano władzom reszl 
po w ylegitym ow aniu zwolniono.

— Kradzieże. W dniu 13 b m W ędziago 
skiej Joannie ul. Kolejowa 3 skradziono z ji 
m ieszkania różnej garderoby i bielizny n 
sum ę 300 złotych.

— W  dniu 13 b. m. wywiadowca Gulhir 
ski zatrzym a! na gorąrym  uczynku kradzi ż 
zaw odowych złodziei Szocheta Rafała ul Nc 
w ogrcdzks 21 Betchen Joachim a ul. Kijów 
ska 13 którzy skradli sztukę m aterja łu  * 
sklepie Bam ew ieza Józefa ul W ielka 2 ! 
Sprawców osadzono w areszcie.
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Kto będzie dyrektorem 
'Wileńskiej Izby Przemysło

wo-Handlowej.
W ty c h  d n ia c h  o d b y ła  s ię  p r y 

w a tn a  n a r a d a  Z a r z ą d u  Izby H a n d 
le  w o -P rz e m y s ło w e j  w W iln ie  z u- 
d z ia łe  m  r. e k tó ry c h  ra d n y c h  w Bpra- 
■wie o m ó w i e n i a  k a n d y d a tu r  n a  s ta  - 
n o w - ik o  d y r e k to r a  Izby. W y s u n ię t e  
b y /y  n a  to  s ta n o w isk o  2 k a n d y d a 
tury- p Dudzińsic e g o  p o p ie r a n e g o  
p r z e -  p rz e m y s ło w c ó w  i p. prof. Z a 
w adzkiego  w y s u n ię te g o  p r z e z  h a n d 

lo w c ó w  P rz e d s ta w ic ie le  h a n d lu  m a 
ją  w  Izbic (w  R a d z ie  ja k  i w Z a 
rząd z ie )  p r z e w a ź a ią c ą  w iększość .  
T e m  s a m e m  k a n d y d a t u r a  prof. Z a 
w a d z k ie g o  n a  s ta n o w is k o  d y r e k to r a  
tfia n a iw  ę c c j  s z a n s  p o w o d z e n ia .

W y s u n ię t a  te ż  z o s ta ła  m yśl s tw o 
rz e n ia  s ta n o w is k a  w ic e d y r e k to r a  
Jzby U c h w a ły  ż a d n e j  w tej sp ra w ie  
nie p o w z ię to .  Jak  się d o w ia d u je m y  

kw« s r a  s tw o rz e n ia  stanów* >ka w i
c e d y r e k to r a  je s t  w s fe ra c h  h a n d lo 

w y ch  i p r z e m y s ło w y c h  p o w a ż n ie  
t r a k to w a n a  i n a  p r a w d o p o d o b n ie  
p o s t a n o w io n a  b ę d z ie  w  „ensie  p o 
z y ty w n y m .

Rozmaitości
UCZONY ZALECA DWUtEtfSTWO.

Znany uczony szw ajcarski, p rofesor Jung 
,eden z najw ybitn iejszych psychologów eu 
ro p jjik ich , w yw ołał ostatn io  niezw ykłą sen
sację, ośw iadczając w w ywiadzie dzienn i
karskim , te  na podstaw ie badań  przyszedł 
do prześw iadczenia o konieczności dw uień  
stw a, k tó re  nogłoby „ sposób radykalny  
rozw iązać dającą  się dotkliw ie odczuw ić n a 
dw yżkę kobiet. ,,„W Europie i w ogóle na ca 
łym  iw iecie —  tw ierdzi profesor Jung  — jest 
znacznie więcej kobiet niż mężczyzn. Każda 
z tych tysięcy kobiet nadliczbow ycn tęskni 
za szczęściom i m iłością Dziś przeciw sta
w iają  się sobie dw a typy kobit: z jednej 
strony kobieta-żona, z drugiej zaś kobieta 
nowoczesna pra< ująca zawodowo, niezam ę
żna. Ta druga jako  energiczniejsza może zep
chnąć pierw szą z je j stanow iska i zając je j 
miejsce.

To jednak  nie rozw ią tu je  zagadnienia. 
D wuźeóstwo niew ątpliw ie n ie może być 
w skazane, jak o  idealnie tego zagadnienia roz

w iązanie, chwilowo jednak  jes t najprosK zem  
w yjściem  z obecnej, rzeczyw iście trag .^znej 
sytuacji. K obieta m usiałaby pogods ić się z 
tem . że m iłość mężczyzny będzie dzieliła z 
drugą tow arzyszką jego tyc ia . P raw o  w y
łącznej w łasności, a z n iem  i zazdrość po 
« m n v  być w ykreślone ze słow nika no i.o - 
esesnej kobiety '

NAJWIĘKSZA NA ŚWIECIE APTEKA.
Zdaw ałoby się, że najw iększą na  świecie 

aptekę posiada k tó raś z w ielom ilionow ych 
m etropolij, a więc Nowy York, Londyn, P a 
ryż czy B erlin Tym czasem  zaszczyt ten przy 
pad ł liczącej zaledwie 125.000 m ieszkańców  
Genewie. T ra f zrządził, że najw iększa na 
świecie ap teka  znajdu je  się w łaśnie w m ieś
cie, będącem  siedzibą konsyljum  - rożnem 
pow udzeniem  leczącego świat, Ligi Narodów 
As aptek  całego św iata nosi nazw ę „P harm a- 
cie P rincipu le” i istnieje zaledwie od 15 lat. 
Przedsiębiorstw o to prow adzone przez w ła
ścicieli z niezw ykłym  rozm achem  i pom y
słowością, jest olbrzym ią centralą, posiada
jącą  na składzie w szelkie możliwe środki 
lecznicze, kosm etyczne i perfum eryjne. Ka
talog „P harm acie  P rincipale’" objętością swą 
dorów nyw a katalogom  najw iększych przed
siębiorstw  handlow ych, czy przem ysłow ych. 
Liczba stałych odbiorców  te j olbrzym iej ap 
teki wynosi około 800.000, a roczny dochód 
sięga kw oty około 8 .000.000  iranków  szw aj
carskich.

REKORDOWA ILOŚĆ MORDERSTW
W  Chicago ■ pozostałej części sianu Illi

nois w ciągu ubiegłego roku  zam ordow ano 
783 osoby, w tem  652 mężczyzn i 131 kobiet, 
z czego w sam em  Chicago 504 osoby W sku
tek nieszczęśliw ych w ypadków  zginęło w ty- 
mże czasie 5.827 osób, w tem 4.359 mężczyzn 
i 1.468 kobiet, przyczem  połowa te j liczby 
zginęła wskutek wypadków sam ochodow ych. 
Sam obójstw  popełniło 953 mężczyzn i 174 
kobiety. W  w ypadkach kolejow ych zginęło 
662 osoby, utonęło 383 osoby, zatruło się ge 
zem 241 osób, otru ło  się 131 osób. W  ciągu 
ostatn ich  pięciu lat liczba zgonów w skutek 
m orderstw , som abójstw  i nieszczęśliw ych 
w ypadków  w zrosła o 25 proc.

WODZ OSAGOW PRZED MIKROFONEM.
W iedeń gości obecnie „Białego O rła", 

w odza p lem ienia (Jsagów, liczącego sobie 107 
lat. „Biały O rzeł ' 5 zam ierza przem aw iać przed 
m ikrofonem  rad jo stae ji w iedeńskiej; słucha
cze te j stacji dow iedzą się zatem  o n ie jed 
nym ciekaw ym  biogi, Ticznym szczególe ■ 
tyc ia  sędziwego wodzs „Biały Orzeł zw ie
dzał po raz pierwszy Europę w roku 1887-ym 
W ów czas był gościem B ism arka 1 królow ej 
W iktorji, W 1909 roku  baw ił rzęs jak iś na 
dw orze c e n n a  F ranciszka Józefa, s którym  
w ypalił fa jkę  pokoju, tę  fajkę zrobioną 
■ drzew a tw ardego juk kam ień i liczącą kil
ka stuleci, wódz Csagóv pokazuje a dum ą.

dodając  przytem , że pew ien Amerykanin o- 
fiarow yw ał m u ju t  za nią 200  000 dolarów  
1. ci że niem a tak ie j sumy, za jakąby  się zgo
dzi1 ją  sprzedać. „Biały O rzeł1 jesi w ielkim  
zw olennikiem  K arola Maya, k tó ry  — jego 
zdaniem  — !w ietn;e zgłębił duszę czerw onej 
rasy , z May‘em widział się przed trzydziestu 
laty , podczas swego pobytu w B erlinie i dał 
m u wówczas garść szczegółowych inform acyj, 
dotyczących obyczajów  lnd jan .

N_ pytanie, co sądzi o raa jo techn ice „Big 
ebief“ oznajm ił, że rad jo  cieszy się w sróa 
jego ziom ków w zrasta jącą  z dniem  każdym  
popularnością i że w n iejednym  wigwamie 
już rozbrzm iew a głośnik, porzem  dodai, że 
w Ameryce istn ieją  rozgłośnie noszące się z 
zam iarem  nadaw ania indyjskiego program u.

ILE WYNOSI LUDNOŚĆ RZYMU
Ludnośe Rzymu w końcu w rześnia r  b. 

w ynosiła 901.805 m ieszkańców . Rzym )esl 
trzecim  co do w ielkości m iastem  na półw y
spie Apenińskiem , po Neapolu (970.354) I Me 
djolanfe 957.336.

Giełda warszawska z dn 14.Xi b. r
WALUTY i DEW.ZY:

B e l g j a ..............................124,74— 125,05 — 124,43
Lioi—y n ............................ 4 3 4 7 7 , —43,58- 4 3  37
Nowy Y o r k ..................8,89% —8 .9 1 7 ,-8 ,8 7 7 ,
P a r y ż  ................................  3 5 , 1 0 7 , - 3 5 , 1 9 —80.0-’

1 r a g a ..........................  26,407,—26,47—26,84 '/,
S z w ą jc a r j a .................. 172 79— 173.22 172,36
b to k h o lm ................. - 239 j 7 -24 0 ,1 7  -338 ,9?
W ie d e ń ..........................  120.37— 125,68—125,^6
W ło c h y ..........................  46 ,6 7 7 ,-4 0 ,7 9
Lśarfca n i e m i e c k a .......................................213,10
Gdańsk  173,86

PAPIERY PROCENTOWE:
° o ż y o rk a  Inweet . . 120.00—119.80—119,75 
P rem jow a dolarowe . . 65.1 0—64,75
6% d o la r o w a .......................................  90.50
S tab ilizacy jna  ............................................. 88,50
8%  L Z 3. G. K. 1 B li.,  obi. B. G. K. 9J 00
Te m inę 7 % ................................................. 83.36
5% w a rsz a w b tie ............................................. 50,50
9% w arbzaw pk le ............................................. 97,50

A K C J E
B ank P o l s k i ............................... 169,00— 169,7*
B»nk Spó łek  Z a r o b i ...................................78r5#
S iła  i Św iatło . . . 10.1,30
C ukier ........................................................ 3 0C
F i r l e y ........................................................  I3.J0
W ę g ie l................................... • 75,00 79,00
L i l p o p ...........................................  34,00--35,50
Mudrznjów ....................................................£0,50
S tarucho  w ie ś ...................................23, <5—24,00

Odpowiedzi Redakcji.
P. Z  F . w Pcstawach. P ro s im y .

Kim Miejskie
SALA MIFJSKA

O strobram ska 5.

Od dnia 11 do 19 lis to p ad a  
1929 r. w iączuie będzie 

wyświetlany flj m: 9 1 Dalsze dzieje Tarzana*1
W ielk' '■ramat aa js ilr le jszeg o  uzłowic ™ tiw isia w dzikiej dżungli. W 2-ch se rjach , 24 a s ta c n . W ro lach  glówn.: 
‘ ranc Merrill, Natalja K ‘naston 1 Al Fergusoi. T ysiące dzikich zw ierząt, 3t*tki n a js tra szn ie jszy ch  drapieżców  
dżungli. S e ria  1-cza aklów  12— id li d . la  XI S erja  2-ga autów  12— d 16 do 19.X1 r. o Ł asa  oz nna

ri,~ godz. 3 ni. 30 Początek seansów  od godz 4-»J,

u

K IN O  - TEATR

HELIOS'1
W ileńska 38.

DzIŚ! Największy sukces  Światowył Najbardziej łubiana gwiazda, oryginalna, kuaząco-piekna rusałka
B R Y G I D A  H E L M
w swej najnowszej i najwspanial
szej kreacji i Rapsodji Miłości

W jTuszający dramat erotjcjny. — Partnerzy: Z-iakomici artyści WARWlCK WARD i FRANK LEOERER.
KONCERT O R K I E S T R Y  B i Ł A t k J E K .

n i a t u H j i  iNBjoaraziej łUDiana gw iazda, oryginalna. icusząco-pięKna rusaiica

Przedziwne kłamstwo Niny Pietrowny

K IN O -T E A T R

. .m i a r
Mickiewicza 22

Dziśl W ielkie arcydzieło  * ~ W  f ^ v  m  r  >  , m y  ą  w w T  ,  
d ram aty czn e  ze złotej M  B I  f \ |  1  / »  J V |  I  1  M  1  [ % |  4  i  

se r ji p rodukajli p  «k  j • .  * L d  1 1  J  i m  l l  i i  1  J L t  H I  \

,v rolach g łów nych: MARJA GORCZYŃSKA, I r e n a  G a w ę c k a ,  Adam B.odzisz, 
Wiesław Gawlikowski, Władysław Walter, Lucjan Żurowski oraz io.noo sia tystów .
A k tja  (lim u to c ty  s ‘ą w śród czarow nych  p e jzaży  Pol*6 ia i zdum iew a znakom itą  expresją g ry , b raw urow eu  
tem pem  oraz n lespo tykanem  d o tychczas bogactw rm  S pec ja lna  iiu strac la  m uzyczna kom pozytorów  po lsk ich .

Poezątak  s*ansów  o godz. 4 6 , 8  1 10.25.

KINO TF-iTR

SŁOŃCE
Dąbi-owskiega 5.

Dz<ś P r e m j t r a !  t ł b r a z : ,  k t ó r y  k a ż d y  w id z ie ć  p o w in ie n  c d  n a j m ł o d s z e g o  d o  n a 's t a r s z e g o .

M ilio n 0,  P o l e g ł y c h  (Wizji fiifji) r S K S
n a  ile  lionaiorsk icn  zm agań  wojny św iaiow ej. D okładka rek o n s tru k c ja  h is to ryczna . Ś m ierć  znanego  pul 
kow nika  D ria n fa  Film pf ś^ iecoD y m ęczenniuom  najokroonlejszej ud ręk i ludzkości — W ojnie. Yi rolach 
głów nych. Z u z a n n a  B la n c h e tt i ,  Andre N ox  1 H a n s  B r o u s e w e t te r  D l a  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n y .

K i N  0

Piccadiily
W ielka 42. TeL 17-85.

p° Bernard Goetzke Elleit Kiirte
w w ie.kini arcyfilm U  o j  A ^  ^  m a l f  < m i |  d ra m a t erotyczno- 

reży se rji A lfreda L inda J  | / j f  j C f  W  B 7 7  cyrkow y 
tw órcy  .C y rk  W olfsonu- | |  B  m  \  #  %  i |T %  W  y N  | r  ,  w 12 wielkich akt.
R ozkoszn • rao ro m im y  1 ba le t. Fceny cyrkow e śc ina jące  krew  w ży łach . N apięcie i em ocje widzów przechudzą 
w yobraźnię  ludzką. „U plo-y lo ry *  sz lag ierow y num er cy rk u  B usza w H am burgu inscenizow any do tego  obrazu . 
Nad program  a rcy w eso ła  kom edja z życia w ileńskiego p. t. „ O lo  1 T o lo “  czyli , ,DWaj h u l t a je " .  Ce..y zwykłe.

Polskie Kino

W A N D A
ul. W ie!ira3C, tel.14-81

D Z I Ś I  N ieporów nany arcyfilin o grzechu i o kobiecie. l-«zy raz w W ilnie.

BR R  (IKR POTĘPIEŃCÓW  : : i r :
Potężny dram at w 10-ciu aktach z życia Legii Cudzoziem skiej.

W rolach głów nych HENRY GEORGE, angielski EMIL JANNINGS i MARJA PAUDLER.

K I N O

L U X
MTckte wiozą 11

1— TńĆi CERKf l  Z M O S K W Y
W  roli głównej największa + .'1  U  s  1% „  1 D  o.az bohater ol u zó w  .A n io ł ij lic» “i „Sio- 
iława ekranu, niezrown ina “  O  U  1 I O j  Niebo" C H A R L E S  F A R R E L L .  
Obraz ilustruje szereg postaci historycznych ostatnich czasów caratu: Mikołaja 11, działaczy bolszewickich, oraz 

romantyczne przygody wielkiego księcia Michała Początek o godz. 4-ej. Ceny od 40 gr.

Kino K olejowe

O G N I S K O
(o b o k  dw orca kolejow.)

Dziś 1 dni n astępnych ! A rcyciekaw y film am ery k ań sk i

Tragedia matki, która nigdy nie znała swego dziecka
.L E K K O M Y Ś L N A  M A T K A " .  F ntężny  d ra m a t życlnwy w 10 ak tach . VI ro li głów nej u lu b ien ica  publiczności 

Glorja Swanson. Rzecz dzieje się w P a ry żu  i New-Yorku. Początek  seansów  o g. 5 , w niedziele i św ięta  o g 4.

“ i. S P O R T
K ultura lno-  D św iatow y 

ul. L u d w i s a r s k a  4  11 p.

Uroczyste otwarcie 17 b.m. w niedzielę c godz. 10 p.p.
Czynny narazie w soboty, niedziele i święta.

S e a n se  o d  godziny 4, 6 ,  8 ,  ' 0 .  n*edziele i s w  ęta, z wyjątlrtem 17 b .  m  od godz. 2-giej*

D O  W Y N A JĘ C IA  m o ntow ane  
mieszkanie 6 pokoi i kuchnia

ze w szystk iem i wygodami w o>ntr»m m iasta . iDfor- 
m aoje udzie la  A d m in is tra to r dom u P. B acan —W. P o 

h u lan k a  17 m. 38, od 3—9 r. lub  3—4 p p
2

N A J L E P S Z Y

WĘGIEL g6rno£Iąskl 
Koncernu „PROGRES11

o-az kuks wagonowo 1 od jed n e j tonny  
w zaplom bow anych  w ozach dosta rcza

Przedsiaw icielstw o hand low o  -  Przem ysłowo

M. DEULL e g zy stu je  
oa r. 1890

B iuro: W i'no, Jag ie llo ń sk a  3-6. tel. 811
S k ład y  węglowe: Słow ackiego 27, tok 14-46

PRZETARG
na wydzierżawienie jezior

W dniu 20 lis to o ad a  1929 r. o godz 12 w M agi
s tra c ie  m. T rok odbędzie się p rze ta rg  u s tn y  1 n a  
piśm ie, n a  dzlerraw ę jez io r m iejskich, ogólnego ob 
sza ru  około 900 ha.

O w aru n k ach  dzierżaw y oraz ud z ia łu  w prze 
ta rg u  udzie la  Inform acji M ag istra t tegoż m ia s ta  
w gadzinach  urzędow ania.

MAGISTRAT m. Trok.

.Tlili:

K U R JE R  W ILEŃSKI
S p ó łk a  * o g r a n i c z ,  o d po w iedz .

ZN1CZ<
WILNO, Ś-TO JAŃSKA f, TEL. 3-40

Dzieła książkowe* dru
ki, książki dla urzędów 
państwowych, samorzą
dowych, zakładów nau
kowych. Bilety wizyto
w e, prospekty, zapro
szenia, afisze i w szel
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 

W Y K O N Y W A  

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

11111 lilnillłi lin l liirHnn łi

A k u s z e r k a

]1 § l l i
przyjmuje od 9 rau- 
do 7 w . ul Mickie 
wicza 80 m. 4. V/. Zctr 

Nr. 8098

Bezpłatnie
piom ątize lokujem y 
z pcłnem zab ezp ie 

czeniem  u «  cpro- 
e.entowanie.

Dam H K „ZACHĘTA" 
M ickiewicza 1, te '. 9-05

Tysiące ch o ry a h n a  k a ta r  
żo łądka , w zdęcia, ku rcze , 
bóle, n iestraw ność, b ra s  
. pety tu , ogólne o słab ,e- 
nie, e t cete ra , odzyskało  
zdrowie, używ ając zl łą 
sław nego  n a  ca ły  św ia t 
Dr. D ieka, profesora Uni
w ersy te tu  Jag ie llońsk iego  
Ż ądajcie  bezp ła tnej b ro 
szu ry  peucza jące j. A drts : 

L iszki — A pteka . '

Okazyjna sprzedaż.
Biuro techniczne za k ła 
d an ia  staw ów  pow ierzoną 
m a sprzedaż  około 1000 
m órg  gotow ych staw ów  
karp ianych  za 440 tys. zl 
Gotowka po trzebna 280 
tys, zl U rządzen ia  s ta  
wowe kosztowały 43i.000 
zł. Biuro g w aran tu je  rocz
ny doe.hod około 250.01 0 
zł. Info m acji udzieli inż 
S t e f a n o w i c z  Lwćw 

K arpińskiego 15

Chcesz posadę 7
Musisz ukończyć kursy 
fachow e ko respondency j
ne profesor Sekułow icza 
W arszaw a, ŻórawL. 42 H 
K ursy w yuczają  listow 
nie' bu eh a lte rji, rachun- 
ko »ości kupieckiej, ko re
spondencji handiuw ., ete- 
nngrafji, n au k i hand lu , 
p ;aw a , k il ig ra f ji , p isan ia  
n a  m aszy n ach , tuw aro 
znaw stw a, ang ielsk iego , 
fr*ncuskiego, n iem ieck ie
go, pisowni, o raz  gram a 
tyk i polskiej. Po ukoń
czeniu św iadectw a. Ż ąda j
cie prospektów  3232

K R A W I E C  D A M S K I
STANISŁAW WIŚNIEWSKI

WILNO. KRÓLEWSKA 3.
N agrodzony dyplomem Pi er wsz ej  S z ludy Kroiu 
w W arszaw ie, poleca NOWOŚCI SEZONOWE!!

C g ł0 $ ~ ;£ n i£
K om ornik Sądu G iodik iego  w Wilnie J a n  Le- 

pieszo, zam ieszka ły  e W ilnie p rzy  u l Zamkowej 15 
m. 2 n a  zasad  lie a r t  1030 U P C. o g łasza  iż w Iniu 
15 lis to p ad a  1929 roku o godzinie 10 rano  w W ilnie 
przy  ul. W ileńsk iej N r. 8  m 3 (na  składnie B isioru  
skiego T -w ł) odbędzie się eprz<-daż z licy tacji nub 
licznej ruchom ości, należącej do B iałoru kiego’ T-wa 
Wy ław niczego, sk łada jące j ślę z rozm aitych  Książek, 
podręczników  szkolnych 1 b ia ło ru sk ie j lite ra tu ry , 
"szacow anej d la licy tacji na sum a 9+4 zł. n a  zaspo 
kojenie p re ten sji W ileńsko-Tepckiego Pow iatow egu 
Z w iązku K om unalnego.

K om ornik Sądu Grodzklago 
J Ltpiesze.

Pswdźaa t a t o  T i m
POSZUKUrB

PRZEDSTAWICIELA
e D P r g ic z n e g o  na Wilno, 
O fe rty .B ran żs  g ra ficzn a"  

Biuro F reida,
W rdzawa,  R. m arska  8.

TKACZ
sp e c ja lis ta  ze szko ły  p. 
A. M uhlówny poszuku je  
posaay  w Bwoim facn u  

lub m ięjsca woźnego. 
M» jw ia  ec tw a dobre. 

W iadom ość w K u rj'rz e .

Majątek
140 ha  z dobrą glebą, 

z zabudow en  am l i 
lasem  budulcow ym , 

w pobliżu ita c ji kol. 
sp rzedam y 7, a l 2o0 0 dal. 

WMeńskie B ara 
Komisowo odlows 

Mickiewicza 2 l, tel 152

PIENIĄDZE
n a  oprocentow anie 
najpew nie j I najdo- 
gudnlej loku jem y 

Wileńskie Biuro 
Komisowo Handlowe 

M ickiew icza 21, te l 152

Student U S. B-
z p ierw szorzędnem i św ia 
dectw am i. poszuku je  ko
repetycji w zakresie  3-m lu 
kias, r  iw rież może p rzy 

gotow ać do m atu ry . 
Dowiedzieć się 

ul. Z aw alna  16 m. 55.

Z nalazcę zgubionego in 
d e m  za  Nr. 2177 na  

im ię A. B reslera  p roszę  
przyn ieść  za  w y n ag ro 

dzeniem . Adres:
W S tefańsk i 13 m. 14.

Popierajcie Ligę

SPECJALIŚCI PORTRETOWI
(a K w i  z y  t o r  z y )

k tó rz y  m o g ą  s ię  z a j t jć  p r z y jm o w a n .e m  z a m o w i - n  w  n a ’solirI- 
ni-ejszem w y k o n a n ia ,  m o g ą  u  n a s  S talG  d z i e n n i e  Z a ra b la C  
Od 10-ciU  do 30-tU  zł. ZgIosz^n ia !losob is te  z d o w o d a m i  p rzv jm . 
Inst. Sz t. P ;ę k n .  — MlCklCWiCZa 2 8 ^  o d  g. 12-13 w  dn .15  i 16b  m.

PHILIP MACDONALD, 0

ZEMSTA DETEKTYWA.
(„ T H E  W H IT E  C H O W ").

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.
/

P R O L O G .

P an i  A n to n io w a  G e th r y n  o p u łz -  
c z a /a  A n g 'ję ,  j a d ą c  d o  P a u ,  d o  z ło 
ż o n e j  sm  e r le ln a  n ie m o c ą  c io tk i i m a t 
ki d h rz e s tn e i ,  lad y  P r u d b o e - G r e e n e .  
NieDOCieszony A n to n i  p o z o s ta w a ł  
w  d o m u .

—  N u d z i łb y ś  s ię  ty iko , k o c h a 
n ie  —  r z e k ła  ż o n a  —  I p o  d rug ie ,  
n a w e t  je j  n ie  znasz .  Ja , n ie s te ty ,  m u- 
izę je c h a  ź B ądź  z d ró w  i sp raw ia j  
się d o b rz e .

A n to ;  o d p ro w a d z i!  w z ro k ie m  
p o c ią g ,  o d c h o d z ą c y  z d w o rc a  Vi- 
c to r ia  1 u d a !  s>ę d o  k lu b u .  P o n ie w a ż  
by! l i s to p a d  i g o d z in a  j e d e n a s t a  
r a n o  n*e z a r ta !  ta m  n ikogo  z r a jo -  
cnego. U lo k o w a w b z y  s w o je  drug ie  
i lało w  w y g o d n y m  fo te lu ,  kaza !  so 
b ie  p o d a ć  k o e re su  i z a b ra ł  s ię  do  
g a z e t  D o c ią g n ą !  ja k o  t a k o  d o  po- 
iu d n  a, k ied y  z jaw jl s ię  g!upi i n a z 
b y t  ro z m o w n y  zn a jo m y ,  i m d y  s p o 
k ó j  dfab)i wzięli.

Z g o d z iw s z y  s ię  n a  j e d n o  w  k w e -  
stji p o g o d y ,  po li tyk i  r z ą d o w e j ,  p o 
lo w a n ia  i in n y c h  je sz c z e  rzeczy ,  
n je  w y trz y m a !  i u c iek i  do budk* t e 
le fon iczne j  w  p o k o ik u  p o r t je ra .  n ru 
k a z a !  się  p o łą c z y ć  z r e d a k c  ą  „S o- 
w  y “ i z a  chw ilę  ro zm aw ia !  z w y 

d a w c ą  t ć g o ż  p ism a ,  a  sw oim  p rz y 
jąć  e lem  S p e n c e r e m  H a s t in g s e m .

— Brzm i to  m e  ja k  z a o ro sz e n ie ,  
a  ja k  ro zk az  — rz e k !  H a s t in g s .  —  
A ie  doi irze, p rzy  dę .

—  Odraz-i.  T e r a z .  —  na leg a !  
A n to n i .  —  N a ty c h m  ast! P a l i  s ię  
ty lk o  n a  je d n y m  k o m in k u  i i e i e 1 
m n ie  k to  n ie  p o w s trz y m a ,  z a m o r 
d u ję  te g o ,  Wtóry p rzy  n im  siedź* 
D o  w  d z e n ia

P o w ró c i !  d o  ogn*n i d o  g ada tl i-  
w e g °  g łu p c a ,  k tó re g o ,  n a  szczęśc ie  
już  n ie  by ło . Z a j ą  p rz e to  n „ jw y g o d -  
n ejszy  fotel I wzińsł d o  ręk i  n u m er  
p ism a ,  k tó re g o  z a z w y c z a j  nie c z y 
ty w a ł ,  a le  trie b y ło  w y b o ru ,  b o  inne  
ju ż  p rzeczy ta ł .  O k o  jeg o  p a d ło  n a  
p o w .e sc  w  o o c in k u  p- 73 L a  ł y 
P  r r  ż n  i, r ap i.  a n ą  p rz e z  Stel e 
N ew kuggin  S a u n d e r s  i . z 1 trzymało 
się w ła śn ie  n a  u w a d z e  p o d  n a g łó w 
k ie m  ze  w sk a z ó w k ą :  „T o p r z e c z y 
ta ć  n a jp ie rw " ,  k e d y  p rz y sz ło  w y z 
wolenie , P o c z u ł  n a  r a m ie n .u  czyjąś 
l ę k ę  i u s ły sz a ł  z n a jo m y  głos

—  L u c a s !— z a w o ła ł  A n to n i ,  w  a- 
,ąc  i p o d a j ą c  t a m te m u  i ękę. —  ik  
to  do t i rze ,  żaś  p rz y sz e d ł .

P o k a z a ł  g aze tę .
— T a trz ,  od  c z e g o 6 m n ie  u ra to 

w a ł  M o ż e  * ,ę nap i je sz?  D o s k o n a ły  
k s e re s .

Z a s ie d l i  n a d  s z k la n e c z k a m i .
— Ja k  ta m  \  ard?
— Ja k  to  Y a rd  —  o d p o w ie d z  ą! 

n o w o p rz y b y ły .  — T o  z n a c z y  n u d a  
i p u s tk a ,  p u s tk a  * n u d a ,

A n to n i  sk in ą ł  g łow ą.
—  O s ta tn io  n ie  b y ło  ż a d n y c h  

c a u s e s  c e le o re s ,  z w y ją tk ie m  s p r a 
w y  G u m s to c k a .  Jakżo to  idzie? P r a 
s a  s ię  te m  n ie  in te re su je .

—  A , to! —  rz e k ł  L u c a s .  —  N ic 
n a d z w y c z a m e g o .  S ta rsz y  lokaj. Dzib 
go  s p r o w a d z ą .

S iconczył pić.
—  Nie, o d  o s ie m n a s tu  m ie s ięcy  

n 'e  b y ło  n c  d o b r e g o  —  ly lk o  
to  m o r d e r s tw o  W im b le d o n a  ak -  
ty c z n ie  o d  s p ra w y  H o o d e ’a  m a m y  
p o s u c h ę .

A n to n i  p o d n ió s ł  oczy
—  N u d n o  ci? Jałow o?

—  No, cóż, p r a c a  p o u  *nna b y ć  n u d 
na .  Im n u d n i c s z a  tem  lepiej.  Z a t o  
p o te m  z a b a w a  p r z e d s ta w ia  w ięce j  
a trakc ji .

—  T a a a k  —  rzek i  z p o w ą tp ie 
w a n ie m  A n to n  — S p r a w a  H o o d e ’a 
b y ła  b a r d z o  in te r e s u ją c a ,  n ie p r z y 
je m n a  c o p ra w d a ,  a le  in te re s u ją c a .  
D o c ie k a n ie  ta , tm n ic  je s t  w  sw o .m  
ro d z a ju  n a ło g ie m  —  L u c a s  ro z e śm ia ł  
s ię  w eso ło .

— P e w n ie ,  że  dla c ieb ie  by ło  to  
in te re s u ją c e .  Z n a la z łe ś  so b ie  p rzy  
tej o kaz i  żo n ę .

—  T o  Bię n ie  liczy — rz e k ł  A n t o 
ni. —  T o  b y ło  co  in n e g o .

—  N iech  się n ie  liczy. A le  i b e z  
te g o  m ia łeś  s a ty s fa k c ję .  W y s tą p i łe ś  
ja k o  g e n ia ln y  a m a to r  —  d e te k ty w

i dał* S c o t la n d  Y a rd o w i  le k c ję  
m e to d y .

Teraz, ro z e śm ia ł  s ie  A n to n i .  Je g o  
n i e u d a n e  w y „ d k ,  u n ik n ię c ia  r o z g ło 
su z p o w o d u  w z m ia n k o w a n i  w y że j  
sp ra w y  s ta ły  s ię  m ię d z y  , e g o  p rzy -  
jac ió łm  p rz e d m io te m  ż a r tó w  i d o 
c in k ó w . Z a c z ą ł  b e sz tać  L u c a s a ,  k ie 
d y  p o d s z e d ł  c h ło p a k  w  jiberji i oz- 
na*m ł, ze  p rz y s z e d ł  p a n  H a s t in g s  i 
c z e k a  r a  p a n a  G e th ry n a

A n to n ,  w sta ł.
— S p e n c e r  H a s t in g s .  / . s p r o s i ł e m  

go n a  lunch .  M o ż e  się  d o  n a s  p rzy -
ączysz?

L u c a s  sk in ą ł  g fow ą. Z a s ie d l i  k o 
ło o k rą g łe g o  sto łu , n ie d a le k o  ś c ia 
ny , n a  k ló r e '  w u  i n a tu ra ln e j  w ^ l -  
kośc i  p o r t r e t  sir R o b e r ta  P e e la .

—  S łu ch a j  —  rz e k ł  w p« w nej 
chwili L u c a s ,  z w ra c ją c  się d o  A n t o 
n iego  —  ż e b y ś  t j  tak  p o p e łn i ł  ja
k ieś  m o rd e rs tw o !  W y m y ś l  co  tale te
go! D aj m o im  k o le g o m  do  zg ry z ie 
nia  jak i  tw a r d y  o rzech .  A ie  j e d n o 
cześn ie  o k a ż  s ię  d o b ro c z y ń c ą  w o b e c  
S D ołeczeństw a  i zabij —  r p .  H a t h a 
w a y  a,

A n t o r i  p o t r z ą s n ą ł  g łow ą ,
—  Nie, d o  m in is t ró w  s k a rb u  n ie  

b r a łb y m  się. I z r e s z tą  c h o d z ą  n o  
św iec ie  g o rsz e  ty p y ,  niż o n  —  H a t -  
haw ay -

— N iew ielu!  —  rzucił  H a s n n g s .
—  P r ę d z e j  ja k ie g o  g ru b e g o  f in a n 

s is tę  —  rz e k ł  A n to n i .  —  M o ż e  S tc i  
na? A lb o  cz ło n k a  n a s z e g o  k ubu 
B irkbroda?

—  S p o rz ą d z im y  lis tę  —  p rz e rw a ł  
L u c a s .  —  Jak ie  d w a n a ś c ie  nazw: k 
W y b ie rz e s z  so b ie  k tó re ,  i ,ic n» m  
n ie  m ów iąc .  I z a b i je sz  w c ią g u  roku .

A n to n i  z a c z ą ł  u g n .a ta ć  z p r z e j ę 
c iem  ku lk i  z ch leba .

—  G d y b y m  ja  k o g o  zabił,  n ie  
b y ło b y  to  m o r d e r s tw o

—  C zv  j e s t e ś  n a d  p raw em ?  — 
z a p y ta ł  H a s t in g s ,  a  L u c a s  d o d a ł :

—  N ie m o rd e rs tw o ,  a  eg zck u c ia?
—  Ar.i to, ani to  P o w u  'e n e m  

b y ł  w y ra z ić  się  ściś le  i p o w ied z ieć ,  
że  n ie  n a z w a n o b y  te g o  m o rd e r s tw e m .

— A  z a b ó js tw e m ?  — z a p y ta ł  
H a s t in g s .

— A lb o  ty lk o  p rz e le w e m  krwi?— 
u z u p e łn i ł  L u c a s .

A n to n i  p o p a t r z y ł  n a  p rzy jac ió ł .
—  Moi g ro d z y  —  rzek ł  —  nie  

p o ry w  ijcie się n a  to, co  n ie  leży  w 
w asze j  m o cy .  N .e  róbc>e z s ieb ie  
w ię k s z y c h  os łów , niż ie s te śc ie .  M o ja  
m y ś l  b y le  ta k a ,  że  g d y b y m  kogOc 
ch c ia ł  zab ić ,  to  u czy n i łb y m  to  w t a 
ki sp o su b .  Zcby z b ro d n i  n a d a ć  p r z e 
k o n y w u ją c e  p o z o ry

a) śm ierc i n a tu ra ln e j ;
b) w y p a d k u ,  n ie  m a ją c e g o  n ic  

wsp* Inego  z m o ją  o so b ą ;
albo  w reszc ie :
c) w y p a d k u ,  —  s p o w o d o w a n e g o  

p rz e z e  m n ie  —  n ie ś w ia d o m ie  —  p o d  
w p ły w e m  n a g ło g o  w s t r - ą ś n ie n  a.

— Ł a d n i e  to  b rzm  w s ło w a c h  — 
z a u w a ż y ł  L u c a s ,  s p o g lą d a ją c  n a  sw ój 
ta lerz . —  A le  w p ra k ty c e  b y ło b y  
P 'ec o  t ru d n ie jsz e .

A n to n i  ro z e śm ia ł  się ha łaś l iw ie .
—  N ie  p rz e m y ś la łe ś  teg o .  W  g r u n 

cie r z e c z y  p -z e d b ta w ,  i  s ię  to  p ro s to  
1 ła tw o  i («), i {<>), i (c). y o b ra ź  
sob ie ,  ż e  je s te s  m o ją  o l ia rą  W eżm y  
n a p rz ó d  (b), c zy s ty  w y p a d e k .  P r z y 
je ż d ż a s z  d o  m n .e  n a  d łu ższy  p o b y t .  
D a ję  ci p o k ó j  n a  n a jw y z sz e n i  p ię 

trze .  S c h o d y  są  s t ro m e  P e w n e g o  
w ie c z o ra  s p a d a s z  z n ieb  i z n a jd u 
je m y  c ,ę u 8łó p  k la tk i  s c h o d o w e i  
ze  s k rę c o n y m  k a ik i e m  lub  r o z b ' t ą  
c z a sz k ą ,  lub  c z e m ś  w  ty m  ro d z a ju -  
Kb ż p o w ie ,  że  k o ło  p ie rw s z e g o ,  
g ó r n e g o  s to p n 'a  p r z e c ią g n ię ty  b y ł  
sz n u r  a lbo, ze  ja  c z e n a łe m  n a  d o le  
z d rą g ie m  w rę k u .  YCnźmy trz e c ia  
m o ż l iw o ść  (c), w y p a d e k  s p o w o d o 
w an y  p rz e z e  m m c  m e n a u m y i .  nie- 
Idz icsz  ze m n ą  p rz e z  P iccad ii ly .  —  
Z n a jd u je m y  »ię n a  sk ra iu  je z d n i-  
W ła tn ie  zrob iło  n ę  z b ie g o w isk o ,  
k tó re  p o lic jan t  r o z p ę d z a .  L u d z ie  
p r z e p y c h a ją  s-ę i p o t r ą c a ją  je d n i  
d ru g ich  N a d je ż o z a  a u to b u s .  Ja  s t r a 
cę  r ó w n o w a g ę  i by  n ie  u p a sc ,  c h w y 
ta m  r ię  c ieb ie .  T y  zkole i t r a c ie r  
ró w n o w a g ę  i... d o s tm e s z  się p o d  
ko ła .  Dzicji:  się to  t a k  szv b k o ,  że  
s zo fe r  n ie  m a  m ożnośc i  z a h a m o w a 
nia  w ozu . G im e -z .  Ja  r o z p a c z a m ,  
a le  p a n  E. O . F. L u c a s  n ie  żv je . 

Z a p a n o w a ło  chw ilow i m i!cze n ie -  
A n to n i  p o p  iał w m o  Jeg o  g o śc ie  n ie  
o d z y w a li  s,ę , c z e k a ją c  n a  d a lszy

C‘ą g ' - •—  A  te ra z  w e ź m y  7") śm ie rć  „ n a 
tu ra ln a* .  T u  n a s t r ę c z a ją  s ię  w .e k s z e  
t ru d n o ś c i  i te n  sp o só b  n . s z a w » z r  
d a łb y  s ię  z a s to so w ą ć .  A le  p rzy p u  t> 
m y, że  że  je s te ś  o d w a d z ie ś c ia  p ięć  
la t  s ta r s z y  i m a s z  w a d ę  s e r c a  C oż  
ła tw ie jszeg o ?  S ilne  trza śn ięc ie  d rz w ia 
mi, u p u s z c z o n a  z b rz ę k ie m  taca, 
u k a z a n ie  s ię  a u r h a  w  s y p ia ln y m  
p o k o ju  lub ( jeżeli  b ie rz e sz  środk i 
n a s e n n e )  d w ie  piirułki z a  dur*o- 
I wiele in n j 'c h  sp o so b ó w .. .

c. n.).(d .
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